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Emigracja polska. 


Losy emigracji polskiej nie mogą i nie po- 
winny być obojetnemi dla kraju. Przykrem dla 
tego jest, że dzienniki krajowe tak sie mało 
tym przedmiotem zajmuja, tem przykrzejsze, ile 
że dzienniki obce tak lubią się rozpisywać czy 
to o działalności, czy o nędzy, czy o potwa- 
rzach, lnb wreszcie o sidłach, na emigrację pol- 
ską zastawianych. Wszak prasie w Poznańskiem, 
w (Galicji wolno pisać w tym przedmiocie, al- 
bowiem nie jest on niczeminnem, jak tylko Je- 
dynie kwestją chleba. Polityczne bowiem 
znaczenie emigracji jest to rzecz tak znana, o- 
gadana i przez kilkadziesiąt lat praktyki do- 
świadczona, że nie ma najmniejszej potrzeby 
nad tem się dzisiaj rozwodzić. Jestto rzecz Już 
dzisiaj uproszczona i do właściwej sprowadzo- 
na miary. Jedyną cechą polityczną, jaką tak 
na zewnątrz jak i wobec kraju emigracja mieć 
może, jestto ta, i tylko ta, jaką stanowi sam 
nagi fakt, że emigracja jest emigracją. Poza 
tem upadają już dzisiaj wszelkie i wymagania 
i pretensje, i pozostajetylko kwestja chleba. 

Tysiące tułaczów, zmęczonych i głodnych, 
rzncone na łaskę lub niełaske narodów, wycią- 
gają do nich dłoń. Jakaby nie była sympatja 
i gościnność tych narodów, niemniej wszakże 
jeStto położenie, dla każdego Polaka bolesne. 
Nie pora tu wchodzić w to, czy kraj może po- 
dobnemu położeniu zaradzić, — narody zaś do- 
tyczące, jak również sama emigracja zaradzić 
mu należycie nie są w stanie. Pokazało się to 
Samo przy wszystkich dawniejszych emigra- 
cjach, pomimo to, czyli raczej właśnie dla tego, 
Że nie może tu iść o żywienie tysięcy próżnu- 
jących, ale o dostarczenie głodnym odpowie- 
dniej pracy. Żaden uczciwy sposób zarobkowa- 
nia, choćby najprostszy, żadna praca głową czy 
ręką nie uwłacza emigracji; o ezem zresztą ona 
sama praktycznie przekonuje. Nie to jednak nie 
pomoże. Nie trzeba bowiem zapominać, że się to 
dzieje na Zachodzie Europy, że tam i bez emi- 
gracji polskiej brak pracy. albo zanadto nizkie 
jej wynagrodzenie, tylekroć bywało powodem 
do gwałtownych zaburzeń, że tam pewnie ni- 
gdzie na wszelkiego rodzaju robotnikach nie 
brak; a nikt znowu w społecznym porządku 
nie jest obowiązany cierpieć i sam i ze swoi- 
mi głód, ustępujac miejsca emigrantowi. Do tej 
trudności znalezienia zarobkn dodajmy nadto, że 
pewnie połowa emigracji składa się z ludzi, nie- 
znających żadnego rzemiosła, któreby im zaraz 
kawałek chleba dać mogło, że wielka część. 
czy to z przyczyn zdrowia lub wieku lub innych, 
w tamtych stosunkach zupelnie nawet na chleb 
zarabiać nie może, że bardzo mala część emi- 
gracji posiada język tych krajów, w których 
przebywa, niepomijając wreszcie i obojętności 
na własny los, jaka wielu z podobnych rozbi- 
tków ogarnąć może — a zrozumie każdy, że emi- 
„racja musi cierpieć nędze, nędze straszną, ro0z- 
paczliwą, która już nieraz dla wielu z niej sta- 
wała się fatalną doradczynią, popychającą ich 
na drogi, nie już emigrantom, ale w ogóle ho- 
norowym ludziom niewłaściwe. i 

Pomijam zupełnie zatrudnienie koło roli, al- 
bowiem pod tym względem stosunki na Zacho- 
dzie, czy toz powodu zbyt licznej ludności, czy 
dla drogości ziemi, stawiają emigrantom prze- 
szkody, zupełnie niemożliwe do zwalczenia. Ma- 
jątki, posiadane za granicą przez Polaków, sta- 
nowią majątek tak drobny, że wcale nie może 
zaważyć przy ogólnem ocenieniu położenia. Po- 
dobne zaś czyfliki jak Adamówka, powiększają 
tylko złe i zgorszenie rodzą. (Ob. Miłkowskie- 
go: „Udział Polaków w wojnie wschodniej." 

Tak wiec ci, którzy Zajęcia nie znaleźli, 
czekają na bruku na jałmużnę, czy żołd. Nie- 
mniej przykre jest położenie i tych, którzy po- 
trafili się gdzieś umieścić, Rozsypani pojedyn- 
czo w najrozmaitsze strony, ograniczeni li tyl- 
ko na samych siebie, znosząc czesto upokorze- 
nia, czy to z powodu zazdrości chlebowej, czy 
wogóle niewyrozumiałości krajowców; kiedy się 
zerwały wszelkie nitki, mogące wiązać z krajem, 
bez rodziny, bez towarzyskiego pożycia, niesły- 
sząc wcale rodzinnej mowy. którą zapominaj? 
więdną w tym chaosie zachodniego życia, vu 
bannici, z wszelkich praw wyzuet, a do ża- 
dnych nieprzypuszczeni; i w końcu stają się 
w większej cześci jacyś już nie ludzie, ale dzi- 
wne automatyczne stworzenia, pożenione Z cu- 
dzoziemkami, dla których poza biórem lub war- 
stątem, poza żywotem mechanicznym z dnia na 
dzień nie ma już nie na świecie. I nie dziw, 
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Do od prożnych mak i nadziei wyschła im pierś 
i wypaliły się oczy; pozostal tylko żołądek i 
przepadli. O, tylko Polak albo Zyd jest w sta- 
nie zrozumieć to. 

Nie ma więe sposobu, żeby o dotyehczaso- 
wych środkach mogła się ostać emigracja zo- 
dnie, a nie głodno. 

W takiem położeniu, istotnie okropnem, je- 
dynie przy dobrej woli i pomocy może się stać 
zbawienną myś!, polana w broszurce, wxszłoj w 
Chełmnie a z której treść (Gazeta Narodowa po- 
dała -~ myśl założenia kolonii polskiej. Poprze- 
staliśmy wówczas na podaniu treści tylko, bo 
przedmiot zbyt ważny, nieobliczonej doniosło- 
ści, przemawiał sam za siebie, 

Osada samorządna, podzielona na gminy, 
każden osadnik wlaściciel chaty i kawałka grun- 
tu, życie domowe rodzinne pod własiym da- 
chem, pożycie towarzyskie z rodakami "oto raj 
byłby dla tułacza, to miniatura rodzinnego kra- 
ju, to wiecznie żywy obraz utrąconego & po- 
żadanego. Wszystkie wzgledy przemawiają za 
tem: nie ma jałmużny, niema nędzy, niema de- 
moralizacji, niema wynarodowiania się! Jeżeli 
tylko możliwem jest takie zakupno ziemi od 
rządu tureckiego, o jakiem owa broszura wspo- 
mina: o, to ktokolwiek coś może wtej sprawie, 
niechaj się spieszy, pytając z żalem, czemu tego 


już nie dokonała emigracja z roku 1831? 


Ale żeby wykonanie tej myśli, nawet przy 
gotowości rządu tureckiego, było możliwem. po- 
trzeba znowu z góry Ściśle określić, jaki cha- 
rakter to przedsięwzięcie mieć powinno i tutaj 
różnimy sie wielce ze wspomnianą broszurą. 

Idzie o chleb, o nie więcej. — 
Wszelkie misje, czy to polityczne czy religijne, 
należy z góry wyłączyć, zcałą szczerością, któ- 
raby wyłączenie czynila wiarogodnem. Należy 
to uczynić. pod groźbą niedojścia tego zba- 
wienuego pomysłu. Nadawanie kolonizacji ja- 
kiejkolwiek cechy misyjnej, rzuca podejrzenie 
na źródło, zkad pomysł wychodzi. Nie natelinęla 
go już widać czysta chęć służenia dobrej spra- 
wie, ale ma on być jednym naprzód posunie- 
tym posterunkiem jakiegoś obozu. Jeżeli kto to 
właśnie emigracja tak zawyrokuje i nie zechce 
być ani ajentami hotelu Lambert, ani misjona- 
rzami zakonu zmartwychwstańeów, bo praco- 
wać na chleb a nie zdemoralizować się, oto 
wszystko, co ona chce i może. Wtedy więc 
nie byłaby osada powszechnem dziełem emigra- 
cji, ale tylko jedna partja akceptowałaby do 
niej stronników swoich. Oprócz tego ogólniej- 
szy jeszcze wzgląd nie pozwała nato. Albowiem 
lada cień ezyto politycznych czy religijnych a- 
gitacyj, któreby miały być do osady przywią- 
zane, sprawi to, że inne rządy, a mianowicie 
moskiewski, nie dozwoliłyby Turcji przychylić 
się do życzeń Polaków. 

A więc chleb, to jedyne godło, pod którem 
do tej roboty przystąpić należy, aby jej zabez- 
pieczyć protekcję rządów, udział całej emigra- 
cji, pomoc kraju i w ogóle żeby mogla przyjść 
do skutku. Ma ta rzecz swoją stronę polityczna, 
która się ani zatrzeć ani zaprzeć nieda, ale 
która z samej niej bez ukrytych rachub wyni- 
ka: sam nagi fakt istnienia, bo w ogóle znacze- 
nie faktu jest wieksze niż znaczenie nieokreślo- 
nych zabiegów. W takiż sam sposób, bez za- 
kreślania niepotrzebnych planów, sam fakt za- 
łożenia osady przyniesie ze sobą tę polityczną 
korzyść, że emigranci i ich dzieci będą mogły 
pozostać Polakami. 

Jeżeli się nie da inaczej, niechaj na po- 
czątek choć kiłka rodzin osiedzie, pobuduje 
dworki i w nich się rozgości, a dalej rzecz 8a- 
ma pójdzie bez przerwy. Błogosławiona to be- 
dzie praca, z której dużo pożytku i pociechy 
urośnie. Oprócz tego, że to pomysł sam przez 
się zbawienny, inne jeszcze okoliczności czynią 
go naglącym. Wiadoma rzecz że niezliczone po- 
kusy isidła szczególnie na emigrację polską za- 
stawiane bywają. i 

Pominąwszy już inne sidła, dosyć wspo 
mnieć o świeżych usiłowaniach burbońskich a- 
jentów, aby emigrantów polskich zwerbować do 
band brygantów w Neapolitańskiem. 

Aby uchronić emigrację od podobnych si- 
deł, trzeba jej dostarczyć chleba i zajać stałą 
pracą. Nie tak nie demoralizuje jak głód i pró- 
żniactwo. : i 

Praca w roli, w osadach, zaspokoiłaby i 
głód i dała stałe zajęcie, ochraniając zarazem 
od wynarodowienia. 

W emigracji rozbudzają się czasam przesadzo- 
ne nadzieje bliskich wypadków. Wyczekiwanie 
takie goraczkowe, więc złudne, demoralizuje 23- 
równo. Widzieliśmy tego przyklady na emiera- 
cji z roku 1331, w pierwszych latach jej tuła- 
ctwa. Zakładanie osad polskich i od tego nic- 
bezpieczeństwa ochroniłoby dzisiejszą emigrację. 


O 


Przegląd polityczny. 

Austrja. Pogłoski o dymisji hr. Kechberen 
przycichły znowu, i zdaje się, że zostanie wszy- 
stko po dawnemu. Hr. Mensdorff, odbywszy kil- 
ka konferencyj z ministrami, ma w sobotę (jutro) 
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wyjechać z powrotem do Lwowa. Trzech po- 
słów aastrjackich, z Rzymu (Bach), Paryża (Met- 
ternich) i Londynu (Apponyi) bawią jeszcze w 
Wiedniu. Chodzi zapewne o instrukcje wobec 
konwencji franenzko-wloskiej, z którą ła Franer 
po raz trzeci jaż w bież. miesiacu wiaże sprawę 
wenecką, napomykając o „trudnościach.“ Nato- 
miast austr. Wiener Ab Post unosi się zbytnią 
delikatnością i oświadcza wczoraj, że „stano- 
wcze względy (obraza dla Napoleona) zabra- 
niają jej umieścić tekst listu (raribaldego*, któ- 
ryśmy wczoraj przytoczyli. Ta z umysłu mani- 
testowana względność podobno niepraktyczna. 

Napoleon, który wyjechal onegdaj z Pa- 
ryza do Nizzy, złoży tam zapewne prostą 
tylko wizytę kurtoazyjna. Wszystkie domysły 
korospondenckie o zjeździe w Paryżu, o kon- 
gresie, o zaprosinach carsko - napoleońskich, w 
dym się rozbily przed tem jednem doniesieniem, 
że ear nie będzie nawet w Compićgne, a z Fran- 
cji w niedziele już, dnia 30. bm., wyjeżdża, 
i to wprost do Petersburga, nie zatrzymu- 
jąc sie nawet u swego sprzymierzeńca w Ber- 
linie. Jednocześnie w bismarkowskiej Prorinztul- 
Correspondenz spotykamy się z zapewnieniem, 
że „między Austteją a Prusami ciągle panuje naj- 
lepsze porozumienie: próźnym więc był nieda- 
wny hałas w dziennikach wiedeńskich o wiaro- 
łomstwie Prus i o zerwaniu przymierza berliń- 
sko-wiedeńskiego. A jeżeli hyła jaka rozterka, 
to ta już usunięta i znowu panuje zgoda, eho- 
ciaż bez gwarancji krajów weneckich, i znowu 
codziennie spodziewają się zawarcia pokojn z 
Dania.* 

Do Wiednia ziechali obecnie orleańscy ksią- 
zeta Amale i Joinville. — N. Pan z N. Panią 
oddali im wizytę d. 24. b. m. wieczorem. 


Wesierskie dzienniki wstrzvmuja się obe- 
enie od wszelkiego zdania nad kwestją konsty: 
tucyjną poruszoną patentem. zwołujacym pełną 
Rade państwa. Do Pester Lloyda jednakże do- 
noszą z Wieduia kilka szczegółów o związku 
patentu, zwołującez» Rade państwa, z kwestją 
wegierską. Szezegóły te w kombinacjach da- 
leko wprawdzie siegaja. lecz w każdym razie są 
uwagi godnemi. Korespondent Pester Lloyda do- 
nosi przedewszystkiem iż „p. Schmerling wy- 
znaje się teraz otwarcie do programu rychłego 
zwołania sejmu we Węgrzech. Pan minister 
Schmerling nosi się wprawdzie z tą myślą w 
skrytości ducha już od czasu wstąpienia hra- 
biezo Zichy do gabinetu, lecz chciał przygoto- 
wać dla nij pole za pomocą organizacji sado- 
wnietwa. — leez ta stała się tak rozległym 
operatem iż okazuje się niestosowną do zala- 
twienia sprawy politycznej, coraz wiecej naglą- 
cej. Panowrocie z Tschl miał on kilkakrotne narady 
z kanclerzem nadwornym hrabia Zichy, z dru- 
gim kanclerzem nadwornym nv. Privitzeremi po- 
części z hrabią Nadasdv. Zdaje sie, iż rezulta- 
ta tych obrad wypadły ministrom po myśli: poro- 
zumiano się wzgledem terminu. którego dotrzymać 
będzie mógł kanelerz nadworny: i można przy- 
puścić, iż sejm węgierski zwołany bedzie nieza- 
wiśle od organizacji sądownictwa i przed sej- 
mem kroackim. 

„Po ukończeniu tychobrad przyszła cała spra- 
wa. pisze dalej korespondent Pester Lloyda, przed 
rade ministrów. i tu przesadził p. Schmerling mysl 
oddzielenia pełnej Rady państwa od Rady pań- 
stwa szeznplejszej. którę korespondent Pester 
Lloydu zowie „zjednoczonym sejmem niemiecko- 
słowiańskich prowincyj.* O merytorycznej czę- 
ści obecnego programu rządowego, można teraz 
tylko tyle powiedzieć.iż nie myślą o oktrojowa- 
niu ustawy wyborczej dla sejmu wegierskiego, 
iże podług teraźniejszego pojecia zastogować 
mają przy wyborach do sejmu ustawe wybor- 
cza z r. 1548. Po zagajeniu. jak to już Bot- 
schafter zapowiedział, sejm wesierski otrzyma 
dyplom październikowy i konstytucje lutową ja- 
ko królewskie propozycje do immatrykulowania. 
Przy tych wnioskach mn. się rozwinąć dyskusja 
nad kwestją konstytucyjną, która to dyskusja 
na przyszłej pełnej Radzie państwa stanowić bę- 
dzie materjal do rewizji koustytucji lu 
towej.* 

Po dziennikach wiedeńskich spotykamy się 
z najsprzeczniejszemi doniesieniami o tem, czy 
Polacy i Czesi przyjadą do rajchsratu czy nie. 
Wedle zaufania godnych listów z Pragi, posło- 
wie czescy nie myślą jechać. 

Spór o pełną i szczuplejsza Radę państwa 
przerwało zagajenie parlamentu włoskiego. którem 
się zajmują wezorajsze pisma wiedeńskie. 


Garibaldowskiemu Dr/a, który doniósł iż 
„w wolskowych kołach austrjackich myślą nad 
ufortyfikowaniem Wenecji ze strony morza. gdvż 
zbudowane w r. 1849 fortyfikacje nie zdołają 
się długo opierać potężnej flocie” — odpowiada 
wiedeński Kameral na podstawie zdania ludzi 
fachowych, iż polepszenia fortylikacvj Wenecji 
od strony morza. rozpoczęte w r. 1659. już od 
dwóch lat są zupelnie ukończone, a podług zdania 
fachowych i wojskowych znakomitości są ane 
arcydziełem fortyfikacyjnych robót, i Wenecję 
podniosły do twierdz pierwszego rzedu. 

O losie powstańców weneckich trudno się 


0 


Rok M 


Przedplatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ” przy 
ulicy Wałowej pod I, 285 m. tudziez wszystkie urzęda 
poczlowe austrjackie, 

OGLOSZENIA (lnseraty » wszelkiego rodzaju pizęj- 
mują się za oplalą od miejsca objęteżci wiersza dro 
boym drukiem 6 centów, oprócz oplaty sięplowej 30 
centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpiatę i ogłoszenia na całą Francję przyj- 
muje jedynie p, Ludwik Płonski w Paryża Boule- 
vard du Prince Eugene 50. 

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenunieralą 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzaiłe Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „franco.* 
LISTY rekłumacyj ne nieopieczęlowane mia ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone. 
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dowiedzieć prawdy. Żeby ich pochwytano, o 
tem nie ma doniesień żadnych. Pisma włoskie, 
mianowicie Sentinella bresciuna, twierdzą na pod- 
stawie listów z Treviso, że oddział, który był 
w  Spilimbergu , schronił sie do lasów koło 
Conliglio i wzmocniony przez +40 zbiegów woj 
skowych, liezy 250 ludzi. Okoliczność tę powta- 
rzają bez uwag dzienniki wiedeńskie. 

Korpus meksykański, przebywający w Lu- 
blanie, ma być powiększony do 7.000, a więe 
o 1000 ludzi więcej, jak było w pierwszym pla- 
me. Przewóz do Meksyku przyjęła na się „C'om- 
pagnie générale transatlantique* w Paryżu. Wy- 
jazd nastapi z Tryestu na trzech angielskich 
parowcach o sile 30) koni i na jednym fran- 
cuzkim, który już odbywał podróż ze St. Na- 
zaire do Meksyku. Przewóz ochotników ma 
trwać 36 dni. Stacje mają być w Gibraltarze, 
Teneryffie ina wyspach Antylskich. Dotychczas 
postanowiono, ażeby d. 15. listopada odpłynęło 
2.200 ludzi, d. 10. lab 12. grudnia 1.100. d. 10. 
stycznią na rok przyszły 700, w pierwszej po- 
łowie lutego 2.000 ludzi, w drugiej polowie re- 
szta 1.000 ludzi. 


W Lipsku wyszła broszura pod tyłułem: 
„Kilka słów w odpowiedzi na list ks. Adamu Sa- 
piehy,* — z którego wstęp podaliśmy niedawno. 
Głos publiczny wskazuje za autora pisma tego 
znanego w Krakowie naczelnika stronnictwa 
klerykalno-arystokratycznego, który ma podej- 
imować się jakiejs roli pośrednika między mar- 
grąbią Wielopolskim a hr. Andrzejem Zamoj- 
skim. Załować wypada, że autor szanowny swych 
rad nie wyjawił wcześniej. Przeszłość wskazuje 
nam jednak, że uwagi te są wyplywem rozmy- 
ślań w chwilach ciężkiego ucisku autora, który: 
z razu na wypadki przeszłoroczne inaczej za- 
patrywać się musiał, skoro jednemu z bliskich 
swych krewnyeli pozwolił przyjąć dowództwo 
dwóch niefortunnych wypraw. 


Włochy. Wspominaliśmy niedawno o arty- 
kule w Corresp. de Rome przeciw Dzienn, Warsz., 
który sfałszował encyklikę papiezką. Artykuł 
ten wywołał burzę dyplomatyczną w Rzymie—. 
Jak zapewnia korespondent Czasu. Pan Meyen- 
dorft nie tracąc czasu, udał się do kardynała 
Autonellego, uskarzając się na artykuły takie zel- 
żywei że to, co la Correspondance pisze o mnie- 
manem prześladowaniu religii katolickiej w Kró- 
lestwie i na Litwie, zdolne jest w bład opinię 
publiczną wprowadzić. Pan Meyendorft tą razą 
i następną rzekł także, iż car zadowolony jest 
z encykliki papiezkiej, albowiem, pomijając nie- 
dokładne szczegóły, dotyczące rządu moskie- 
wskiego -— jakie chętnie kładzie na karb nie- 
wiadomości, fałszywych doniesień i polskich plo- 
tek (dosłownie) znalazł tam czego najbardziej 
pragnął, to jest potępienie powstania polskiego. 
Godnen uwagi jest ten nowy sposób wyrażania się 
pełnomocnika moskiewskiego: stanowi on sprze- 
czność z dotychczasową polityką Moskwy wobec 
encykliki; dowodzi, że p. Meyendorff otrzymał 
instrukcje, wręcz przeciwne dawniejszym, że na- 
stąpił nagły zwrot w postępowaniu Moskwy i 
że postanowiono odgrywać znowu tutaj kome- 
diç. udając łagodność, powo!ność, przyjaźń dla 
stolicy świętej, i czyniąc nawet obietnice, by 
zagłuszyć niemi wzrastające prześladowanie. 
Godnem jest bardziej jeszcze uwagi, że podczas 
gdy cala europejska prasa przemawia o zbliże- 
niu się Moskwy do Francji, o zadowoleniu, z 
jakiem gabinet petersburgski pojął konwencję, 
podezas gdy ear odprowadza żone swoją do Ñi- 
cei, p. Meyendorff oświadcza tutaj jednocześnie, 
iż rząd moskiewski oburzony jest konwencją, iż 
coraz bardziej na Bonapartego zagniewany, iż 
gotów jest oprzeć się prądowi powszechnej re- 
wolucji, iż stolicę świętą pospołu z Austrją we- 
źmie pod swoją opiekę, iż wkrótce dotykalne 
da tego dowody i że wszystkiemu, co dzienniki 
prawią o osłąbienin św. przymierza, wierzyć 
zwoła nie można. 


Moskwa. Podług najnowszyeli sprawozdań 
v pożarze w Symbirsku, wynosi liczbą spalo- 
nych budynków i156, między niemi 12 cerkwi, 
27 budynków rządowych, 3 budvnki gmiov. kła- 
sator Zbawiciela, reszta prywatne budvnki. 
Spaliły się także bazary i wszystkie budy ua 
placach targowych. W portach pochłoneły plo- 
mienie więcej jak 30 tysięcy sztuk materjału 
budowniczego i wielką ilość drewnianych przed- 
miotów. Sto tysięcy rubli, które car jenerałowi 
br. Wranglowi do dyspozycji ofiarował, rozdzielo- 
no między dotkniętych tą klęską jako pierwsze 
wsparcie. Ministerjum spraw wewnętrznych na 
ten sam cel przeznaczyło 15.000 rubli! Oprócz 
tego we wszystkich guberniach zarządzili guberna- 
torowie składkę na rzecz pogorzelców. W gu- 
bernii symbirskiej zdarzają sie jeszcze pożary. 
Chociaż powszechnie przypisują te pożary zło- 
śliwym podpalaczom, jednakże dotychczas 
nie zdolano żadnego z nich wykryć. 
pomimo najsurowszego Śledztwa. Tak pisze 
półurzędowa i dla zagranicy przeznaczona hu: - 
siscehe Correspondenz. We wszystkich wioskach 
stoją straże włościan, kozackie patrole qrzecią- 
gają po kraju, przeszukują lasy i niedostępne 
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miejsca. W tym celu sprowadzono cztery sotnie į 


orenburskich kozaków i dwie sotnie astrachań- 
skich. Władzom miejscowym dano także do roz- 
porządzenia oficerów i żołnierzy armii regular- 
nej. Szkody, które pożar zrządził w Jekate- 
rynosławiu, obliczają na 3,250.000 rubli rs. W 
skutek zarządzonego w tej gubernii śledztwa, 
aresztowano prawie 100 osób i od tego czasu 
nie było więcej pożarów. 

Obojętność ludu moskiewskiego do instytu- 
cyj ziemskich, które wedle nadanej z. r. tak 
zwanej konstytucji, temi dniami mają wejść 
wkrótce w życie, ma być nadzwyczajną. Mo- 
żna ją sobie wytłumaczyć brakiem zupełnym 
pewnego stopnia oświaty i zdolności ocenienia 
znaczenia i doniosłości tych instytucyj, lub 
też brakiem wiary w ich pożyteczność. Tem 
szezególniejszą jest ta obojętnosć z tego wzglę- 
du, iż obiecane reformy wiele im nadają prawa, 
których nigdy nie posiadali. Nie wiedzą co z 
tem począć, równie jak wielu emaneypowanych 
włościan nie wiedziało co począć z nadaną im 
wolnością. Prawie we wszystkich miastach po- 
wiatowych zajęte są komisje tem dziełem ; lecz 
publiczności nie uwiadamiają o swych pracach. 
Dzienniki reklamują przeciwko temu, lecz nada- 
remnie. 

Dzienniki moskiewskie perjodycznie chełpią 
się swemi pancernikami i wyzywają świat w 
szranki. Kronstddier Bote donosi, iż obecnie w 
zatoce Kronsztadu, po ukończeniu tegorocznej 
pory roboczej, znajdują się następująca sta- 
tki: pancernik „Perwenec* z dwoma monitora- 
mi, „Kołdun* i „Wiesczun*, pancerna fregata 
„Sewastopol,* paucernik z dwoma wieżami 
„Smert“, monitory „Bronenosee”, „Uragan“, „Ti- 
fon*, „Łatnik*, „Jedinorog* i „Strielec”. Oprócz 
tego są jeszcze monitory „Perun* i „Lawa“ i 
pancernik „Netrońmenia*. Jest to więc znaczna 
liczba pancernych statków, któremi moskiewska 
marynarka rozporządza. 


Proces Polaków w Berlinie. 


Dokonczenie posiedzenia szescdziesiątego dru- 
giego, z dnia 22. pazdziernika. 

Po powtórnem otwarciu posiedzenia oświad- 
cza prezes, iż przystąpi do badania szcze- 
gółowego. Obżałowany Sulerzycki podzię- 
kowawszy sądowi za okazany wzgląd dla niego, 
uprasza, aby mu wolno było poprowadzić da- 
lej obronę w ten sposób, jak ją sobie uporząd- 
kował. Prezes zgadza się na to, poczem ob- 
żałowany kreśli obraz wypadków, towarzy- 
szących jego aresztowaniu, spowodowanemu zu- 
pełnie fałszywą denuncjacją: dalej smutne przy- 
Jęcie, jakiego doznał w twierdzy poznańskiej, 
które tylko ludzkie obejście się komendanta 
twierdzy zdołało nieco złagodzić. Przy pierw- 
szem przesłuchaniu sądził, iż zaspokoi swą cie- 
kawość co do zarzutów, jakie mu uczynią. lecz 
został zawiedziony w swem oczekiwaniu, gdyż 
mu nie nie powiedziano. Był przekonany, że 
cala rzecz wkrótce się wyjaśni; tymczasem mi- 
nęło parę tygodni bez żadnego objaśnienia, aż 
nareszcie się dowiedział, że pan radca kamer- 
gerichtu Krueger udał się do Brodnicy. Powróci- 
wszy ztamtąd, zawiadomił go p. radca że zdołał 
wykryć przeciw niemu poszlaki. Znów potem 
długi ezas upłynął bez żadnych wyjaśnień, aż 
nareszcie sędzia Śledczy raczył mu udzielić ur- 
lopu na podróż do kąpiel. W tym czasie obra- 
no go posłem. Przyjaciełe sądzili zapewne, że 
mu przez wybór ulżą losu i uwołnią z więzie- 
nia, gdy przeciwnie zaraz po wyborze otrzymał 
on wezwanie od sądu stanu, aby się stawił do 
więzienia, co też uczynił. Pisma znalezione, jak 
to już pokilkakrotnie wzmiankowała obrona, nie 
mogą go bynajmniej kompromitować. Zresztą 
nawet ich nie czytał. (Przemowa delegacji miej- 
skiej do księcia Gorczakowa, odezwa do staro- 
zakonnych miasta Warszawy, list włościanina 
Długoszka do włościan w królestwie Polskiem, 
Ruch, kilka egzemplarzy Demokraty polskiego, 
regulamin mustry dla kosynierów i kawa- 
lerji i t. p.) Pisma te zamierzał później prze- 
czytać i zachował je jako dokumenta history- 
czne. Dalej znaleziono u niego w rekopisie 
kilka egzemplarzy ustaw rewolucyjnego zwią- 
zku narodowego, ustawy komitetu narodowego 
i instrukcję tegoż komitetu dla komitetów po- 
wiatowych. Obżałowany oświadcza, że przyj- 
mując u siebie w tym czasie mnóstwo emi- 
grantów, nie troszczył się o to, eo za papiery 
goście jego z sobą przywozili i pozostawiałi nie- 
raz przez zapomnienie w pokojach, w których 
zamieszkiwali. Papiery te leżały pomięszane 
jak groch z kapustą, gdyż nie było czasu ich 
porządkować; ponieważ zaś skrypta te są pa- 
miątkami historycznemi, przeto uprasza obża- 
łowany prezesa, aby mu pózniej papiery te 
zwrócono, gdyż pragnąłby je przekazać swym 
dzieciom. Wedle oskarzenia miał przebywać u 
niego także dr. Martwell; lecz trudno, aby mógł 
sobie przypominać obecnie nazwiska wszystkich 
osób, które w ostatnich czasach u niego bywały. 
Przyznaje przecież, że otrzymał razu pewnego 
list z tym podpisem, lecz obżalowany Martwell 
zaprzecza, aby go pisał. Również przyznaje ob- 
żałowany, że w domu jego gościło dużo osób, 
które późuiej wzięły udział w powstaniu, lecz 
pochodziło to ztąd, że zwyczajem staropolskim 
każdego gościa przybywającego chętnie w dom 
swój przyjmował. Oskarzenie twierdzi niesłu- 
sznie, aby nadużył swej wolności w Ostendzie i 
mimo choroby udał się ztamtąd do Brukseli na 
konferencję z obżałowanym Zablockim i człon- 
kiem rewolucyjnego komitetu warszawskiego 
Ćwierciakiewiczem. Prawdą jest, że z panami 
tymi spotkał się przypadkiem, lecz bez żadnych 
zamiarów politycznych. 

Tu przerywa prezes dalsze badanie dla 
spoznionej pory i zamyka posiedzenie o godzi- 
nie 3'/,. Najbliższe posiedzenie w poniedziałek 
o godzinie 9. 


Posiedzenie sześćdziesiąte trzecie, z dnia 24. 
października. 
Prezes Bichtemann zagaja posiedzenie 
o godzinie 9. i przystępuje do słuchania świad- 
ków dowodowych przeciw obżałowanym Mie- 
rosławskiemu i Braunkowi, poźniej 
przeciw obżałowanemu Bolesławowi Mosz- 
czeńskiemu. Rezultat ostatniego wysłucha- 
nia jest bardzo ważny. Prokuratorja zarzuciła 
bowiem. jak wiadomo, p. Moszczeńskiemu, iż 
pomiedzy papierami, zabranemi mu przy rewi- 
zji, znajdowała się karteczka z pieczęcią komi- 
tetu poznańskiego, wzywająca do płacenia na- 
rodowego podatku. Obżałowany stanowczo za-. 
przeczył istnieniu podobnej karteczki w swoich 
papierach, co obecnie świadkowie potwierdzają. 
Pierwszy świadek, żandarm Fr eiw a ld, zezna- 
je, że osobiście przewodnicząc rewizji, zabrał 
papiery, a ponieważ były to listy po polsku 
pisane, |r-«lv nie mogąc ich ezytać, ponumero- 
wał stronnice, poczem owinął listy papierem, 
zapieczętował cały ten pakiecik pieczątką ob- 
: żałowanego i oddał go majorowi Delitz, który 
go wręczył landratowi. Przecież może zaręczyć, 
że karteczki inkryminowanej pomiędzy papie- 
rami temi nie było, gdyż przy dokładnem prze- 
glądaniu listów musiałaby mu karteczka z pie- 
częcią czerwoną z pewnością wpaść w oczy. 
Zresztą karteczka nie ma numeru, gdy tym- 
czasem on własnoręcznie wszystkie papiery po- 
numerował. Pisarz Laskowski, zatrudniony w 
dobrach obżałowanego, był obecnym przy re- 
wizji i przeglądał wszystkie papiery. Były to 
same listy; karteczki między niemi nie było. 
Świadek poświadcza, że Żandarm, Freiwald. 
w jego obecności papiery ponumerował, zawi- 
nal i opieczętował. — Rzecznik Lent zwraca 
uwagę sądu, że świadek obżałowanego wcale 
nie zna osobiście, gdyż przyjął obowiązki pisa- 
rza dopiero po aresztowaniu pana Moszczeńskie- 
go. Sędzia powiatowy Richardi z Inowroeła- 
wia oświadcza, że wszystkie papiery, które ra- 
no znajduje w swem biurze, zawsze osobiście 
otwiera i przegląda. Przypomina sobie, że w 
tym samym dniu, gdy nadeszły papiery pana 
Moszczeńskiego, znajdował się w biurze radzea 
rejencyjny Raffel, jako komisarz od naczelnego 
prezesa przysłany. Ponieważ zaś p. Raffel o- 
kazywał wiele interesu dla owych papierów, 
przeto on (świadek) wstrzymał się od ich prze- 
glądania i dlatego nie może eo do inkrymino- 
wanej karteczki żadnego dać objaśnienia. Zdaje 
Się przecież, że skoro w Berlinie owa karteczka 
była w pakiecie, to też i w Inowrocławiu tamże 
zapewne była. 


Asystent biurowy radzey Riehardego, M a r- 
tini, przypomina sobie, że karteczkę tę nieraz 
miewał w ręku. Mówiono mu, że jest pisana 
przez p. Rustejkę (obżałowany Rustejko zaprze- 
cza temu) i znaleziona w papierach p. Mosz- 
czeńskiego. (Zwracamy uwagę czytelników, że 
dopiero sekretarz Mulski w Berlinie odkrył ową 
karteczkę jakoby pomiędzy papierami obżało- 
wanego Moszczeńskiego, poczem papiery te o- 
desłano do Inowrocławia.) 

Radzea rejencyjny Raffel nie przypomi- 
na sobie, czy przeglądał papiery rzeczone w 
Inowrocławiu. — Pisarz powiatowy w landra- 
turze w Inowrocławiu, Hensel, także nie był 
obecnym przy otwarciu papierów. Na zapytanie 
naczelnego prokuratora oświadcza Ri- 
chardi, że może być, iż pakietu z listami p. 
Moszczeńskiego wcale nie otworzono w jego 
biurze, ponieważ nie prowadził śledztwa prze- 
ciw panu Moszezeńsk emu. Swiadek zauważa, 
że w powiecie inowrocławskim jeszcze jeden 
pan Moszczański mieszka, u którego także by- 
ła rewizja, przy której zabrano papiery, lecz 
je wkrótee zwrócono napowrót właścicielowi. 

Wreszcie słuchają Zembrowiceza, da- 
wnego rządcę obżałowanego, który oświadcza, 
że mając sposobność przed rewizja nieraz prze- 
glądać papiery, które później zabrano, nigdy 
wzmiankowanej karteczki nie widział. 

Rzecznik Lent zapytuje p. Adlunga, 
czy jeszcze obstaje przy swem twierdzeniu, że 
ową karteczkę znaleziono pomiędzy papierami 
obżałowanego ? P. Adlung odpowiada ogólni- 
kami, w skutek czego rzecznik Le nt zastrzega 
sobie ewent. dalsze wnioski co do prowadzenia 
dowodu. 

Po odczytaniu rozmaitych zeznań świad- 
ków następuje badanie obżałowanego Józefa I} o- 
wieckiego (lat 40), właściciela dóbr Rynska 
w Zachodnich Prusach i Rycina w królestwie 
Polskiem. Oskarzenie zwie go jednym z przy- 
wódzeów Polaków w Zachodnich Prusach. Gdy 
w końeu 1861 postanowiono w Poznaniu, aby 
urządzić polityczne demonstracje kościelne, miał 
p. Iłowiecki otrzymać polecenie wykonać ten 
zamiar w Zachodnich Prusach. Przy rewizji w 
Ryńsku znaleziono dwa listy, dotyczące tej 
sprawy. : 

Obżałowany przeczy zarzutom, czynio- 
nym mu przez prokuratorję i oświadcza, że o0- 
trzymał wprawdzie list od pana Kalksteina, w 
którym go tenże wzywał, aby urządził dnia 
29. listopada nabożeństwo żałobne, lecz on i 
bez tego rok rocznie urządza w rocznicę wybu- 
chu powstania w r. 1830 nabożeństwo żałobne 
za poległych wówczas braci, uważając to za 0- 
bowiązek swój. Oskarzenie twierdzi, na mocy 
zabranych u obżałowanego papierów, że tenże 
stał w związku z emigracją 1 osobami, które 
przygotowywały powstanie, Pomiędzy papiera- 
mi obżałowanego, wymienia oskarzenie miano- 
wicie: 1) odezwę duchowieństwa w królestwie 
Polskiem do duchowieństwa w dyecezji cheł- 
mińskiej, wzywającą do popierania sprawy na- 
rodowej; 2) wypracowaną odezwę do braci Po- 
laków; 3) list z podpisem „Siemieński,* dato- 
wany z Paryża, w którym autor prosi obżało- 
wanego 0 zapomogę, donosząc mu, że godzina 
wybawienia ojczyzny jest blizką; 4) list podpi- 
sany przez „Henryka St.“ bez daty i oznacze- 
nia miejsca, wzywający obżałowanego o przy- 
* jęcie zbiegłego rodaka. 
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Obżałowany oświadcza, że odezwa do 
duchowieństwa nadesłaną została jego probo- 
szczowi i przypadkiem tylko dostała się w je- 
go posiadanie. O „przemowie* żadnej nie wie 
i nie zna jej, list Siemieńskiego jest zwyczaj- 
nym listem z prośbą o pomoc pieniężną; ostatni 
zaś list, jak sama treść okazuje, nie był wystó- 
sowany do niego. — Przeciw p. Iłowiekiemu o- 
parło oskarzenie swe zarzuty także na papie- 
rach, jakoby zabranych w Paryżu; ponieważ 
przecież p. Adlung rzeczone papiery wycofał, 
przeto punkt ten pominięto. Oskarzenie podej- 
rzywa obżałowanego, iż sprawował urząd ko- 
misarza warszawskiego komitetu w Zachodnich 
Prusach, tem bardziej, że dyktator Langiewicz 
długi czas bawił w Ryńsku. Obżałowany sta- 
nowczo przeczy zarzutowi i dodaje, że pobyt 
Langiewicza u niego nie miał żadnego związku 
z polityką; Langiewicz odwidzał go jako przy- 
jaciela z ław szkolnych. Również miał, wedle 
oskarzenia, przebywać w Ryńsku Martwell, w 
którego pugilaresie znajduje się podobno nota- 
tka tej treści: 

„30. (stycznia 1863) zjazd z Józefem. Przy- 
staje na wszystko, daje 2.000 talarów.“ Obża- 
łowany przeczy temu, również wątpi, aby imię 
„Józef* do niego się odnosiło. (P. Birensprung 
interpretuje notatkę w ten sposób, że d. 30. sty- 
cznia odbył się u p. Józefa Iłowiekiego zjazd 
obywateli z nadgranicznych powiatów Prus Za- 
chodnich, na którym w skutek wezwania Demon- 
towieza, postanowiono zorganizować wyprawę i 
przeznaczono na ten cel 2.000 tal.) Wedle no- 
tatek w pugilaresie Martwella, znajdował się tak- 
że 2. lutego r. z. w Ryńsku, gdzie także pó- 
żniej jego kuferek z rzeczami znaleziono. Obża- 
łowany Martwell twierdzi, że kuferek pozosta- 
wił w Królewcu i nie wie w jaki sposób dostał 
się do Ryńska. Wedle oskarzenia bawił w Ryń- 
sku emisarjusz , starozakonny Ludwik Hopfen- 
blum, z zamiarem udania się do powstania. Ob- 
żałowany oświadcza, że p. Hopfenbluma weale 
nie zna, być przecież może, że tenże bawił kró- 
tki czas w jego domu, który dla wszystkich go- 
ści zawsze jest otwarty. Przy rewizji w Ryń- 
sku znaleziono dużo broni, strze:bę z bagnetem, 
dwa rewolwery, sztuciec i td. Obżałowany ze- 
znaje, że broń ta jest jego prywatną własnością. 
głównie dia ozdoby zakupiona; jezli zaś rządz- 
ca jego Wegner dnia 9. lutego r. z. pojechał 
do Grudziądza po odebranie 2 skrzyń z bronią, 
jak to zarzuca oskarzenie — wtedy oświadczyć 
musi, że się to stało bez jego wiedzy i woli. 
Obżałowany, którego kilku służących wzięło u- 
dział w dniach 21. i 22, kwietnia r. z. w wy- 
prawie do królestwa Polskiego, oświadcza. że 
ludzi tych nietylko nie namawiał do powstania, 
ale wręcz był ich zamiarowi przeciwny. Obża- 
łowany przeczy także, jakoby w folwarku jego 
Ludowiskach zgromadzali się ochotnicy i otrzy- 
mywali tam po 2 talary zadatku. Obżałowany 
wnosi, aby eo do tego punktu wysłuchano świad- 
ków, których proponuje. — Sąd uchwala. aby 
w części przychylić się do wniosku i zawezwać 
kilku proponowanych świadków. Rzecznik Holt- 
hoff uprasza, aby świadków zawezwano tele- 
grafem na środę, na co prezes odpiera, że to 
niemożliwe. 

Koniec posiedzenia o godzinie 3Y,. Naj- 
bliższe posiedzenie jutro we wtorek o godzi- 
nie 9. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 24. października. 
(K) Cesarz trzyma się swej zwykłej poli- 
tyki i pozwala w sprawie konwencji pisać dzien- 
nikom opozycyjnym liberalnym i klerykalnym, 
co się im podoba. Dzienniki zaś pólurzędowe 
stoją pośrodku i łagodzą rzecz na obie strony. 
Głównie teraz chodzi gabinetowi o wstrzymanie 
wszelkich gwałtownych objawów ze strony pa- 
pieża i mocarstw katolickich, więc pisma mini- 
sterjalne uspakajają papieża i dwory, i w tym 
samym duchu daje wszelki» objaśnienia posłom 
obcym pan Drouin de Lhuys. 
Depesza austrjacka miała istotnie, jak Mon- 
de doniósł, wspominać o prawie papieża powo- 
łania wojsk innego mocarstwa katolickiego w 
miejsce Franeuzów, lecz ton jej nie był ostry, 
jakto to pismo podaje; przeciwnie, był bardzo 
przyjażny dla Francji. Gabinet tutejszy miał o- 
świadczyć iż tej sprawy konwencja nie przesą- 
dza, i że w tej mierze potrzebaby porozumienia 
między katolickiemi mocarstwami, a więc i mię- 
dzy Austrją i Francją. Na tej to podstawie gło- 
szą o zbliżeniu się tych dwu mocarstw i 0 to- 
czących się układach w sprawie włoskiej. Jak 
zaś daleko jest do porozumienia, łatwo odga- 
nąć. 
aż dzisiaj jest pewną rzeczą, Że cesarz 
wyjeżdża pozajutro, t. j. we środę do Nizzy. 
W Lugdunie przenocuje. Wizytę swą odda ca- 
rowi i carowej w piątek w Nizzy, a w sobotę 
już odjeżdża z powrotem. Jednocześnie i król 
Leopold belgijski z Genewy, gdzie bawi, przy- 
będzie do Nizzy. Czy to będzie tylko etykietal- 
na wizyta, czy też i polityczne znaczenie ma- 
jąca, nikt dotąd nie wie. Zwyczajem bowiem 
jest, iż panujący zwykle wita każdego monar- 
chę obcego, który bawi w jego terytorjum. Z 
ministrów nikt nie będzie towarzyszył cesarzowi. 
Dzisiaj przybył tu pan Bismark. Aż do o- 
statniej chwili czekał w Biarritz na kierunek, 
jaki weźmie zbliżenie się cara i cesarza. Dopie- 
ro gdy finalnie rzecz stanęła, przybył do Pary- 
ża. Jutro ma mieć audjencję u cesarza a dzi- 
siaj podobno miał już konferencję z panem 
Drouin de Lhuys, 
Przyjęcie milczące, jakiego doznał car we 
Francji od ludności, miało niemiłe zrobić na 
nim wrażenie. W Niemczech bywały zawsze o- 
krzyki głośne, pomimo inkognito carskiego. We 
Francji nikt głosu najmniejszego nie usłyszał, 
ani nie uchylił kapelusza. 


Turyn 22. października. 


(R) Pozajutro rozpoczną się posiedzenia 
parlamentu. Mowy od tronu nie będzie, bo par- 
lament był tylko odroczony. Deputowani już 
wszyscy prawie przybyli i odbywają poufne 
narady. Bardzo przeważna większość bedzie za 
konwencją. Protesta stronnictwa czynu bardzo 
na rękę są rządowi włoskiemu, a osobliwie Na- 
poleonowi. Bez tych protestów konwencja wy- 
dałaby się czynem rewolucyjnym. List namię- 
tny Garibaldego nawet chwiejących sie w zda 
niu deputowanych skłoni do głosowania za kon- 
wencją. 

Wczoraj rozesłano listy bezimienne do ku- 
peów, aby w pierwszych trzech dniach otwar- 
cia parlamentu pozamykali sklepy. Byłato jakby 
grozba, iż rewolucja wybuchnie. Prefekt policji 
rozesłał więc odezwy, aby sklepy były otwarte, 
gdyż przedsięwzięte środki ostrożności są wy- 
starczające do utrzymania pokoju. Gwardja na- 
rodowa sama będzie utrzymywać porządek, woj 
sko nie wystąpi. 

Książę Galliera w imieniu fracuzkiego „kre- 
dytu ruchoniego* już zawarł ugodę o kupno dóbr 
państwa za 100 milionów. Dobra te bedą sprze- 
dane na licytacji a nadwyzżką podzieli się rząd 
z zakładem kredytowym. À 


Ziemie polskie. 


W dniu 8. pażdziernika w Warszawie ezte- 
rej młodzi olicerowie z brygady artylerji ewar- 
dyjsko-grenadjerskiej, mieszkający razem w cy- 
tadeli, przynieśli do siebie naładowany granat, 
który w skutek nieostrożnego obchodzenia sie 
z nim, pękł. — przyczem jednemu zerwał eza- 
szkę, drugiemu przebił na wylot serce. trzecie- 
mu oderwał nogę, a czwartego ciężko ranił. 
Pierwsi dwaj już umarli. trzeci zapewne nie 
przeżyje. Jak powiadają, przyczyną nieszczęścia 
był papieros. 

Wilno. S/. Piet. Wieil. zawiadamiają, iż w 2ch 
gminach oszmiańskiego powiatu. guhernii wileń- 
skiej, a mianowicie w miasteczku Derewno, o- 
raz w Nalibokach, zarządy gminne wydały na 
uczczenie dnia koronacji cara Aleksandra zakaz 
mówienia po polsku; nieposłuszni ulegną karze 
pieniężnej. 

Wil. Wżes/. donosi, że „włościanie włości No- 
wodoroskiej i gminy tegoż nazwiska wsi Pola- 
ki w powiecie bobrujskim gubernii mińskiej, 
zanieśii do naczelnika guberni podanie, uprasza- 
jąc o wyjednanie pozwo!enia wyższej władzy, 
na zmianę nazwy wsi Polaki na Aleksandrówkę: 
a ponieważ wielu z miejscowych włościan no- 
szą nazwisko Polak, więc upraszali, aby im 
wolno było w miejsce tego przybrać nazwisko 
Aleksandrow. Podług spisów ludności oka- 
zało się, że z 10-ciu osady pomienionej wsi, o- 
śmiu włościan noszą nazwisko Polak. Pootrzy- 
maniu o tem doniesienia Murawiew przychylił 
się do prosby podających.“ -- Tymczasem jest 
to fałsz, bowiem z urzędu nakazano biednym 
mieszkańcom zmienić swoje nazwiska i swego 
gniazda rodzinnego. 


Z Chełmna w Prusiech Zachodnich donoszą 
pod d. 17. bm.: W tutejszym sądzie powiatowym, 
w wydziale spraw kryminalnych. toczyła sie w 
tych dniach sprawa przeciw kilku obżałowa- 
nym, którzy przyłączyli się wroku zeszłym do 
oddziałów, walczących w królestwie Polskiem 
przeciw Moskwie. Sąd skazał obżałowanego Ju- 
liana Kalinowskiego, syna kareczmarza w Fry- 
drychsbruch, na 1 miesiąc, zaś czeladnika sze- 
wskiego, Ludwika Nowackiego i ucznia murar- 
skiego, Juliusza Sebastjańskiego, obu z Cheł- 
mna, na 3 tygodnie więzienia za przyłączenie 
się do oddziału zbrojnego i wzięcie w nim u- 
działu. 


— | o w 


Kronik a. 


Juz się dowiadujemy, ma J, E. p. hrabia Mensdorff 
wrócić do Lwowa jutro wieczór lub w niedzielę rano, 


Ksiądz Semeneńko z zakonu Zmartwychwstańców w 
Rzyinio, członek komisji Indźcis librorum prohibitorum, bawi 
w Galicji i przyjechał z Jazłowca do Lwowa, gdzie kilka 
dni ma zabawić. 


Skarb archeologiczny. Bieżącego roku w lecie 
wykopano niedaleko Nowoczerkaska w kurhanie, znanym 
pod nazwiskiom Chochłacza, prawdziwy skarb archeolugi- 
czny, ukryty w pokładzie gliny. W głębi, wynoszącej 4 
arszyny, znaleziono 2 miedziane dzbany, kilka innych na- 
czyh z logo samego kruszcu, i mnóstwo przedmiotów z 
zlota i srebra, zsypanych w kupkę, a mianowicie: dwie 
obrączki na czoła z figurkami i kamieniami, dwa nara- 
mienniki, złotą flaszeczkę, dwa naszyjniki, brylok i sre- 
brny dzban z przykrywką. W krótki czas później znale- 
ziona na przeciwległej stronie dwa złote puhary, srebrny 
dzban umywaluy, rozbitą koneweczkę srebrną. rozbitą sre- 
brną wazę 4 pokrywką, resztki kości, ozdoby i emblemata 
w kształcie jeleni, trójkąty i groty, rurki w kształcie na- 
szyjników, małe perelki złote, prawdziwe perły, kilka 
krzemieni, stożek z palonej gliny, nogę i rękojeść z gliny, 
kawałek drzewka Z grynszpanem, owalne miedziane na- 
czynie, napołnione gliną, w której znaleziono mnóstwo 
drob: ostek ozdobnych. 

12 polskich ochotników, którzy zaciagagli się w 
szereji meksykanskie, przybyło dnia 27. pazdziernika du 
Wiednia, 

Zakazana broszura. Sąd krajowy wiedoński zaka- 
Zal rozsterzania broszury, napisanej przez jenerala E. Tur- 
ra, pod tytułem: „Kongres europejski w Wiedniu, Zurych 
1864“, jako zawierającej zbrodnię stanu, 

Banknoty Koszuta. lonosiliśmy już w swoim cza- 
sie, Ze sąd karny lwowski skazał pewness! gimnasjastę z 
Żółkwi za posiadanie dwóch biletów bankowych Koszula 
(na 5 zlr, i na 30 kr.) na 8dniowy areszt ścisły i zapla- 
cenie 20 razy tyle grzywny, na ile rzeczone bilety banio- 
we opiewały, te je 106 złr. Sąd wyższy potwierdził na 
rekurs skazanego ten wyrok. Otóż jak donoszą do Wan- 


derera, skazany, syn wyższego oficera, odwołał się do sądu 
nadwornego najwyższego. W kołach prawniczych utrzy- 
mują, że dekret, na mocy którego ów gimnazjasta został 
skazany, obowiązywał tylko na czas stanu oblężenia w 
Węgrzech, klóry w r. 1854 zniesiony został. Jak dodaje 
Wanderer. przechowuje wiele osób w Węgrzech bankowe 
bilety Koszuta jako ciekawość historyczną, a policja, choć 
wie o tem, nie widzi tam słusznej potrzeby przeciw nim 
wyąstpić. 


W Dniestrzyku dabowym (w obw. samborskim) 
zgorzala d, 13, bm. plebania gr. kat. z szopą i G sztuk by- 
dla rogatego, 


Zakład kąpielowy w Krynicy. Krak. Ztg. zamie- 
szcza korespondencję z Krynicy, z której wyjmujemy næ- 
stępujące data. Mimo tak nieprzyjaznej pory, jak ubie- 
gle lato słotne, leczyło się w Krynicy 430 partyj kąpielo- 
wych czyli 1.006 osób, Użyto razem 17.362 kąpiel mine- 
ralnych. Oprócz stałego lekarza miejscowego, było czyn- 
nych 17 innych lekarzy, Do największych wypadków te- 
gorocznej pory kąpielowej zalicza korespondent postępu 
jącą budowę nowszych łazienek, które obejmą 70 komó- 
rek a wewnętrzneni swem urządzeniem odpowiedzą wszel- 
kim wymaganiom nielylko pod względeni wygody, ale i 
balneologii. Łazienki te będą na przyszłe łato już gotowe. 


———- M m 


Tragiczne zdarzenie. Dzienniki niemieckie z szcze- 
gólniejszą predylekcją posługują się w opowiadaniu naj- 
częściej zmyślonych lub przynajmniej potwornie przesa- 
dzonych wypadków polskimi hrabiami. Gdzie tyłko zajdzie 
jakis tragiczny wypadek, musi w nim fungować „ein 
polnischer Graf“, zapewne dla melodramatycznego 
efektu. | tak zaraz po owym polskim hrabi Orioto w- 
skim (X), opowiadają drugic okropne zdarzenie, które 
zajsć miało w Karlsruhe, Oto co piszą ztamiąd do nie- 
miechich gazet: „Całe nasze miaslo zajmuje się dziwnym 
dramatem, który się niedawno temu zdarzył i dwie zna- 
komite badeńskie familio w smutku pogrążył. Pewien 
polski hrabia uwiódl pannę La B.. i opuścił ją potem 
niegodnie, aby zwrócić swa hołdy do pewnej mlodej, przy- 
stępnej wdowy, która fałszywe włosy nosi, ale 30 000złr, 
dochodów posiada, Panna l,a B. kochała hrabiego szcze- 
rze i przekonała się niebawem o jego zmienności. Usiło- 
wała prośbami nawrócić niewiernego, widząc jednak płon- 
ność wszystkich swych usilowań, postanowiła się zemścić. 
Dnia 5. b. m. był wielki bal u markizy Z... Obchodzono 
uroczyście zaręczyny z owym polskim hrabią K... Swie- 
tnie odbywa! się festyn; markiza. przepysznie wystrojona, 
robiła z wdziękiem hnnory w swym salonie, gdy naraz 
zbliżyła się do niej panna La B, pod pozorem powitania, 
W chwili, kiedy się kłaniała, wylała na markizę płyn jakiś 
z flaszeczki, którą ukrywała w ręku. Na krzyk markizy 
pospieszono z ratunkiem i ujrzano z przerażeniem, że cala 
jej twarz i ramiona spalone zostały kwasem siarczanym, 
Gdy się to dzieje w salonie, zaszly na dworze jeszcze 
straszniejsze rzeczy. Jakis bogato ugalonowany słuzący 
przystąpił był do hrabiego i wręczył mu list bardzo pilny. 
Gdy go hrabia odczytał, zbladł i oddali się spiesznie. Na 
drugi dzień znaleziono jego zwłoki trzema pchnięciami 
sztyletu okryle. Markiza L. pozostanie na zawsze okro- 
pnie zeszpeconą a inoże nawet oślepnie. Co się stało z 
panną La B., nie wiedziano z początku. Przed kilku 
dniami znaleziono jej zwłoki w małym potoku, który nie- 
daleko miasta płynie.“ 


Wicehrabia oskarzeny o Żebranie. Niedawno te- 
mu zaaresztowano w Sens, we Francji, wicehrabiego de 
Torves za żebranie i stawiono go przed sąd policji po- 
prawczej. Oskarzony tłumaczył się, „że cześć dla jego 
przodków i dla szlacheckiego klejnolu zakazywała mu za- 
rabiać na chleb pracą ręczną. i dla tego utrzymywał się z 
jałmużny*. 


Najprostsze biuro pocztowe znajduje się na po- 
łudniowej kończynie Ameryki. Od kilku lat wisi na skale 
przylądku przy przesmyku Magelisaskim beczułka , przy- 
mocowana żelaznemi łańcuchami, Każdy przejeżdżający 
okręt otwiera tę beczułkę, aby w nią listy włożyć lub ta- 
kowe z niej wyjąć. Biuro to pocztowe nie potrzebuje te- 
dy żadnych urzędników , stoi pod opieką mar ynarzy, a nie 
było przykladu, aby kiedykolwiek list jaki zginął. Każdy 
okręt bierze z beczułki te listy, które adresowane są w 
stronę , ku której plynie, 


Część urzędowa. 


dokładnem rozpatrzeniu się w naszej okolicy 


odjechał przez Tarnopol do Zaleszczyk. 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. pażdziernika 1864. 


(a. B.) Żółkiew dnia 26, października. (O teatrze 
p. Łobojki). Pan Łobojko dal nam już pięć przedstawień. 
Oprócz dwóch pierwszych, o których donosiliśmy, odegra. 
no na trzeciem przedstawieniu trzy sztuki: „Pafnucy i Nar- 
cyz“, „Spotkanie« i „Włóczęga“. — W czwartem dwie: 
„Pierwej Mama“ Korzeniowskiego i „Kominiarz i młynarz* 
z „obrazem“ przedstawiającym „slub Jagiełły z Jadwigą”, 
Nareszcie w piątem przedstawieniu na korzyść panny Dem- 
bowskiej dwie sztuczki; „Scena z życia aktora* i „Szkoda 
wąsów”, 
Przyjmujemy je jakie są, chętnie — ale więcej nas obcho- 
dzi gra aktorów; wiadomo bowiem, że najlichszą sztukę 
może gra dobra podnieść, jak i najlepszą gra zła zepsuć. 
Trupa pana Łobojki, jest to zbiór talentów, zostawionych 
samym sobie, baz wzorów, rozwijających się własnemi u- 
siłowaniami na drodze cierniowej, — Czyż godziłoby się 
przygniatać ją sądem ostrym, jaki często wydać trzeba o 


Wszystkie te sztuczki są powszechnie znane. ' 


teatrze wielkim? — Kiedy są dobre chęci, dobre usiłowa. , 
nia i praca uczciwa, to wykonanie przyjęlem zawsze bę. | 


dzie z pobłażaniem. Dotąd towarzystwu p. Łobojki za- 
rzutu lekceważenia publicznosci zrobić nie można, Widać 
z jego usiłowań pilnosć — a pilność zasląpi nioraz talent, 


Jedną z celniejszych akwizycyj tej sceny jest nie- 
zaprzeczenie żona p. dyrektora samego. W roli Zofii, 
córki półkownikowej, w sztuce „Pierwej Mama“, dowio- 
dła, że jest artystką, I w ogóle kiedy tylko wystąpi, gra 
dobrze, umie zawsze swoją rolę i podoba się. Talent jej 
przeważa w komedjach wyższych; w dramatach występo- 
wać nie może dla słabości głosu. Sam pan dyrektor ce- 
luje w komedjach, w rolach lekkich i wesołych. Panowie 
Kranz i Siedlecki odznaczają się pewnością gry, starają 
się zawsze umieć rolę i dadzą się użyć z skutkiem nawet 
do ról znaczniejszych i tragicznych, czego dal dowód mia- 


nowicie p. K, w „Włóczędze* i w „Scenie z życia akto- | 
ra“, w roli Garrika. Panna Dembowska dobra do ról wiej- ! 
skich. Pani Więckowska dowiodła ostatniem wystąpieniem, | 
w sztuce „Szkoda wąsów“, w roli Emilin. córki Anzelma, : 


Jakie są jej role właściwe. Pan Morski, młodzieniec. do- 
piero zaczyna swój zawód. — Jednem słowem, musimy 
tu wyznać, że teatr p. Łobajki podoba się w Żółkwi. 
Szkoda tylko, że nie posiada dostatecznych sił spiswnych, 
Publicznosć jest dosyć dotąd łaskawą, — dobrodziejami 
sceny polskiej w Żółkwi są dotąd e. k. wyżsi urzędnicy 
i wojskowi , bo najwięcej teatr odwidzają. Z obywateli 
okolicznych nio była dotąd żywa dusza, 


(J.R.) Złoczów 23. pazdz. Od kilkunastu dni memy 
tu polski teatr pod dyrekcją znanego wam pana Piotra 
Wożniakowskiego. Początkowo miejsca nie były zbytnio 
zajęte, ale na sztukach narodowych, jak n. p. „Powrót 
konfederata*, „Wiesław“ itd. teatr tak byl przepelniony: 
że przy kasie wieczorem nie można już było dostać bilo- 
tu, a parter musiano zamienić na miejsca krzesłowe. O- 
klaski były tak huczue w sztukach narodowych, że pan 
Wożniakowski nie może się uskarzac na chłodne przyję- 
cie i brak uezucia patrjotycznegn, Ca się zaś tyczy to- 
warzystwa p. Wożniakowskiego, gry aktorów i przedsla” 
wionych sztuk — pozostawiamy sobie ocenienie w oso- 
bnej korespondencji, która więcej nieco miejsca zabierze, 
wraz z ogólnym poglądem na scenę prowincjonalną Tu 
tylko mimochodem dodać musimy, że życzylibyśmy panu 
Wożniakowskiemu więcej względu w rozdawaniu ról glb- 
wnych, które przecież uwydatniają całość szluki, zwła- 
Szcza w dramatach. czego przykładem dramat „Marja Jo- 
anna“, w którym gra autcmatów niemiłe sprawiła wra- 
żenie. 

Kalendarz dla ludu na rok 1865, 
raniem redakcji warszawskiej "Gazety Kotniczej, jest już do 
nabycia w krajowych księgarniach. Jak w poprzednich 
latach, tak ı tego roku kalendarzyk ten zasługuje na szcze- 
gólne uznanie. Ułozony starannie, obejmujący prawie wy- 
łącznie oryginalne. przez znane w piśmiennictwie ludo- 
wem pióra skreślone artykuły, w których i religia i dzie- 
je i poezje są odpowiednio zastąpione — ozdobiony jest 
ten kalendarzyk nadto przeszło 60 drzeworytami i trzema 
pięknami lilografiami, przedstawiającemi Matkę Boską 0. 
strobramską , Chrystusa i Mojżesza w koszu. Druk i pa- 
pier piękny — a cały kalendarzyk kosztuje tylko 40 cen- 
tów. Redaktor Gaz, Roln., pan Mioczyński, który się już 
zasłużył niejednem wydawnictwem popularnem. postaral 
się w istocie o bardzo piękny i pożądany upominek 
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Na przyszłe disiawy ofiarowali nie. 
którzy właściciele nizsze ceny. lecz nie cheia- 
no w żadne wchodzić umowy. z powodu nie- 


worozny dla naszego ludu. Oddajemy ten kalendarzyk 
pod tpiekę duchowieństwa i obywatelstwa. 

TEATR POLSKI. Dziś: Helena de Seiligićre . 
kamelja w 4 aktsch z francuzkiego, Juliusza Sandeau, — 
piaty występ gościnny pava Jana Królikowskiego, 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga d. 26. pażdziernika. 
Ost:tnią przerwę w układach pokojowych spo- 
wobwala kwestja o Jutlandję, która podług 
życienia Danii zaraz po podpisaniu pokojowego 
traktatu w Wiedniu, a podług życzenia Prus do- 
pie» po wymianie ratyfikacji, przez wojska 
nienieckie miałaby być opuszczoną. Wymianę 
zaś 'atyfikacji poprzedzićby musiało przyzwole- 
nie duńskiej Rady państwa. 

Paryż 26. października. Mówią, że 
Napoleon towarzyszyć będzie carowi w powro- 
cie do Lugdunu. Książę Montebello przybył do 
Niz:y. Monitor donosi z Meksyku, że Francuzi 
obsadzili Monterey i Matamoras. Dowódzey Vi- 
dawri i Quiroya poddali się i są już w drodze 
do Meksyku. Cesarz Maksymilian jest zdrów i 
objeżdźa kraj. 

Paryż 26. października. Cesarz od- 
jechał dziś w południe do Nizzy, przyją- 
wszy poprzednio dwa razy Bismarka. Pan Bis- 
mark był z hrabią Goltzem ne obiedzie u pana 
Drouin de Lhuys. 

Berlin 26. pażdziernika. Książę na- 
stępea tronu zjedzie się prawdopodobnie z ks. 
Walii. Oczekują tu na jutro ks. Gorczakowa. 

Kreuzzciłung pisze: „Cesarz Napoleon za- 
wierza użyć dwóch lat do zizolowania Austrji; 
Austrja musi temu zapobiedz i o stałe przymie- 
rze się postarać. Jestto możliwem dla Austrji; 
niektóre państwa ają w tem interes, aby Au- 
strja zatrzymała swe włoskie posiadłości, i że- 
by nie zwyciężył żywioł narodowo-rewolucyjny.* 


Dzienniki yvółurzędowe wiedeńskie bardzo 
vicie pisały © nowym zwrocie polityki austrja- 
ckiej, tj. o zbiiżeniu się do Francji i rozpoczę- 
ciu z nia układów o włoska sprawę. Oświadczo- 
no iż w gabinecie paryzkim znaleziono wszelką 
gotowość do porozumienis. Tymczasem w wilię 
wyjazdu cesarza Napoleona do Nizzv pisze la 
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Franee, ten vajwierniejszy organ cesarski i że po- ; 


rozumienie z Austrja napotyka trudności, że ga- 
binet wiedeński musiałby pierwej te trudności 
usung daleko sięgajacemi koncesjami w spra- 
wie weneckiej, 

Artykuł ten półurzędowego pisma zatrwo- 
żył giełde wiedeńską, a dzienniki wiedeńskie 
zastanawiają się nad tem oświadczeniem i roz- 
czarowują się z nadziei przymierzowych z Francją. 

Układy pokojowe z Danią, które się od dwóch 
miesięcy toczą w Wiedniu, już się ukończy- 
ły, jak donoszą dzienniki wiedeńskie, i brakuje 
już tylko ratyfikacji zawartego pokoju. 

Z Berlina piszą do Presse: „W kołach na- 
szych inspirowanych nie tają się z myślą zu- 
pełnego przyłączenia księztw Zaelbiańskich do 
Prus; ale dopóki p. Bismarkowi nie uda się no- 
we ugrupowanie mocarstw. a król nie porzuci 
obawy przed niebezpieczeństwem, któreby z po- 
wodu przymierza prusko-francusko-moskiewskie- 
go mogło grozić konserwatywnym i dynasty- 
cznym interesom w Niemczech — dopóty unikać 
tu będa napiętych stosunków lub zerwania z 
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mawiać w Turynie za gwaraneją Wenecji, cho- 
ciażby Austrja Włochy uznała.“ 


Jenerał Bosak ma się znajdować obecnie 
w Turynie, zabawiwszy przez lato w kąpielach 
Pfaeffers w Szwajcarji. Naczelnik Kruk, kto- 
rego właściwe nazwisko jest Heidenreich, 
przebywa także we Włoszech, jak donosi mo- 
skiewsko-pruska Ostsee Ztg, zapewne na pod- 
stawie doniesień tajnej policji. 

Z księztw Naddunajskich donoszą, że zna 
ny dekret Kuzy, nakazujący wydalenie ceudzo 
ziemeów, stał się powodem nowego nieporozu- 
mienia między księciem a Porta. Ze strony au- 
strjackiej i moskiewskiej zaprzeczają Kuzie peł- 
nomoenictwa do samowolnego wydalania podej- 
rzanych cudzoziemców za granice rumuńskie, 
i odwołują sie do kapitulacyj. podług których 
lospodar przy wydaleniu jakiejś osoby znieść 
się winnien z odpowiednim konzulem. Austrja 
i Moskwa obstają przy tem. aby te kapitulacje 
zostały zachowane a reprezentanci obu tych 
państw zamierzaią przesłać za pośrednictwem 
Porty Kuzie osobną notę w tym przedmiocie. 


Spór o prawność zwołania osobnej Rady 
pełnej państwa, toczy się dalej w dziennikar- 
stwie wiedeńskiem i prowadzi do rozbioru całej 
ustawy lutowej. Dzienniki wyjaśniają dopiero 
teraz jej ujemne strony. Między innemi najwa- 
żniejszą jest, iż szczupła Rada ma uchwalać 
prawa, organizację administracji, sądownictwa, 
a nie ma prawa uchwalać budżetu na te pozy- 
cje. Z tego powodu uchwały jej nie mają ża- 
dnej ani podstawy, ani rękojmi. Dopokad szczu- 
plejsza Rada dowoli zmieniała się w pełną, a 
pełna w szezuplejszą, nie dostrzeżono tej wady. 
Teraz, gdy zwołano osobno pelną, centralisci 
spostrzegli dopiero, iż szczuplejsza ieh rada jest 
głową bez nóg i rak. Presse pisze, iż minister- 
stwo zamierza wnieść projekt reorganizacji 
ustawy lutowej, w którejby budżet tych wszy- 
stkieh pozycyj, o których ma prawo stanowić 
Rada szczuplejsza, był także w tejże Radzie 
wposzony i uchwalony, a pełna Rada zajmowa- 
łaby się tylko resztą budżetu ogólnego. 

Krak. Zig. z dnia wczorajszego donosi, że 
senat akademieki w Krakowie obrał mianowa- 
nego dziekana wydziału filozoficznego. dr. Wa- 
Jewskiego, prorektorem dla zastępowania rektora 
w razie gdyby tenże był przeszkodzony. Komi- 
sja namiestnicza potwierdziła ten wybór. 


Razem z hr. Mensdorffem ma przybyć do 
Lwowa jenerał p. Schmerling, który ma zająć 
posadę namiestnika Galicji. 


T 
Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 28. października. Dzi- 
siejsza Wiener Zig. umieszcza odręczne 
pismo cesarskie z dnia 27. października 
następującej treści: Hr. Rechberg na wła- 
sna prośbę uwolniony z posady ministra 
spraw zagranicznych, a hrabia Mensdorf- 
Pouilly mianowany jego następcą. 


Hrabia Rechberg zarazem otrzymał no- 
minacje na kawalera złotego runa. Układ 
pokojowy z Dania on jeszcze podpisze, 
co jak dzisiejsza (en. Corr. donosi, nastą- 
i w niedziele. 
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— N. Pan najwyższem postanowieniem z 19. 
października r. b. raczył Alojzemu Brze- 
zahskiemu, sekretarzowi nadwornego naj- 
wyższego wojskowego senatu sprawiedliwości, 
przy sposobności przejścia tegoż w slan 3po- 
czynku, nadać mu w uznaniu jego przeszło 
czterdziestoletnich wiernych i pozytecznych 
usług krzyż rycerski orderu Franciszka Jó- 
zefa. 

Konkursa. Na pocztowego ekspedjenia 
w Krechowiecy między Doliną a Kałuszem. 
Płaca 130 zir., kaucja 200 złr. — Na przy- 
sięgłego Iłómacza języka węgierskiego przy 
lwowskim sądzie krajowym. Termin do ezte- 
rech tygodni, R 4 
Licytacje. U wladzy obw. zółkiewskiej 
d, 22. listopada b, r., w celu zabezpieczenia 
dostawy materjału konserwacyjnego na gości- 
niec bełzecko-jarosławski, Wadjum 2.020 ztr. 
f 74 kr. — U krakowskiej finansowej dyrekcji 
d. 14. listopada, dla wydzierzawienia prawa 
propinacji w pahstwie kameralnem Niepoło- 
mice. Wadjum 1.075 zir, — Relicytacja dóbr 
Gaj z przyległościami, Bryczyną górną i Ko- 
tarbówką, w obwod. wądowickim. Wadjum 
1.1725 złr. 
Edykt. Krakowski sąd krajowy wzywa 
posiadacza zagubionego wekslu na 2.075 złr., 
akceptowanego przez Władysława Dębskiego, 
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel, 


Lwów 26. października. Na naszym dzi- 
siejszym targu były następujące ceny prze- 
cięlne zboża i innych artykułów: mec psze- 
nicy (81 ft.) 2 zir, 62 ct., żyta (76 ft.) 1 zł. 

= 50 cet., jęczmienia — —, owsa (46 ft.) ] zł. 
8 ct., hreczki 1 zł. 69 ct., ziemniaków | złr. 
25 ct.; catnar siana 1 zir. 36 et., okłotów 64 
cent.; sig drzewa bukowego 12 złr.67 cent., 
sosnowego B zir. 17 ct. 

(J. R.) Złoczów 23. paźdz, Znowu za. 
blysła nam nadzieja oglądania kiedyś kolei 
zelaznej w Złoczowie. Towarzystwo angiel- 
skie uzyskało już wicekoncesję (tak zwaną 
Vorconcession), i wyslalo komisję do zbada- 
nia okolicy, Zeszłego tygodnia zjecha! tu pel- 
nomocny nadinżynier, p. Zapałowicz, a po 


kilkanaście dni spodziewany jest z powrotem, 
poczem nastąpi bezzwłoczne trasowanie 
linii, jak się tu technicznie wyrażają. Plan 
biegu kolei mniej więcej następujący: Ze 
Lwowa poza Krzywczyce doliną Pałtwy po 
pod Gliniany do Skwarzawy: ztąd ramię pół- 
nocne pociągnie się doliną Rozważa i Oleska, 
wymijając góry podhoreckie ku Brodom, dru- 
gie ramię zwraca się na południe przez Zlo- 
czów, gdzie stanie dworzec, a ztąd Zwróci 
się przez Trościaniee ku Olejowu, zkąd omi- 
jając Zborów, pobiegnie grzebieniem wyso- 
kiej płaszczyzny ku Tarnopolowi, Jest to ten 
sam plan, który tak gorąco polecilismy w 
Dzienniku Polskim, zanim uchwaloną została 
kolej przez Halicz. 

Bankructwa w znaczniejszych miastach 
Europy oddziaływają i u nas dotkliwie. W 
Brodach kredyt się chwieje — zapowiadają 
tam również bliskie bankructwa. U nas nie 
ma zbyt zamożnych handlarzy, a jednak han- 
del żelazny Kajetana Gotwalda zbankrutował, 
w skutek zapewne slosunków z domami upa- 
dłemi. Od kilku dni czytać można na drzwiach 
opieczętowanych wezwanie do licytacji na d. 
3. listopada. 

Tegoroczne zbiory w naszym obwodzie 
bardzo smutne: zboże w wielu miejscach ze- 
brano na wpół zgniłe. zrośnięte, a w ogóle 
na mąkę nie zdatne; jarzyna nikła i porosła, 
a kartofle gniją, dotąd w polu niezebrane, 
Dziwna rzecz, że przy całym nieurodzaju i 
braku zeszłorocznego zboża ceny się nie pod- 
noszą; jesl to dowód, że u nas handel zupeł- 
nie stagnuje. 

Przemyśl 26 pażdziernika, Ceny tar- 
gowe w Przemyślu, Jaworowie, Mosciskach, 
Sądowej Wiszni i Sieniawie były następują- 
ce. Mierzyca pszenicy 3 zlr., 3.50, 2.80. 2.55, 
3 złr.; — żyta 1.83, 1.50, 1.60. 1.42, 1.90; — 
jęczmienia 1.39. 1.40. 1.40, 1.27, 1.50; — 
owsa 97 kr., 80, 90, 82 kr., 1.25; — hreczki 
1.80, 1.50, 1.50, 1.25, 1.50; — kartofli 1.20, 
1 zire. 80 kr, I zir.. 60 kr,; — I ctr. siana 
1.50, 1.40, 1.20, 80 kr., 90 kr.; — I sąg drze- 
wa twardego 7, 7, 9, 6.40, 6.77; miękkiego 
5.20. 5. 1. 4.40. 5.20, 

Kraków 25. października. Wczoraj tak- 
że bardzo malo zwieziono z królestwa Pol- 
skiego na granicę. W ogóle zaledwie 500 kor- 
cy na wszystkich punktach, Płacono male 
parije żyta po 18 do 19 złp., pszenicę 27 do 


pea ności dostawy i żądania pieniędzy wszy- 
stkich z góry Na targu krakowskim dzisiaj 
poszukiwano żyta i pszeni y do Prus, lecz 
żyta wcale tu nie było, a pszenicy kilkasel 
korey sprzedano po 31, 32 du 321,, złp. Na 
dostawę w przyszłym tygodniu sprzedano tok- 
że kilkaset korey po 32 złp. Żyto na miej. 
scową potrzebę dochodziła do 5 złr. Psze- 
nica malo kupowana: a inne artykuly bez 
zmiany. Ceny targowe w wal. eustrjackiej: 
pszenica (za mierzycę) 3.45, żyto 2.30, jęcz- 
mien 2.28. owies 1.22, ziemniaki 1,12, siano 
(za cetnar) 1.25, słonia 85 ct. Głogów 21. 
października. Pszenica (za mierzycę) 3 4, ży. 
to 2.10. jęczmień 1.50, owies 1.30, groch 3.50, 
bób 3.50. tatarka 1.80, zieniniaki 1,25. drzewo 
twarde (za sqg) 8.50, miękkie 6 zlr,.siano (za 
cetnar) 1.15, słoma 15 cl. konicz na paszęł.50. 
Gorlice 18- październik. Pszenica (za mie- 
rzycę) 3.3, żyto 2.16, jęczmien 2,11, owies 
1.30, groch 4.10, ziempoiaki 1.10, drzewo twar- 
de (za sąg) 11 zł., miękkie 8 zł; siano (za 
cetnar) 1.30, słoma 75 ct. 


Gdańsk 22. października. W uplynio- 
nym tygodniu z wyjątkiem 2 dni dźdzystych 
mieliśmy powietrze wiusenna. ; 

Targi angielskie cokolwiek mocniejsze, w 
cenach się nie zmieniły, dowozy zagraniczne 
w stosunkn do zeszłorocznych zmniejszyly się 
o lv proc., ai krajowej pszenicy są SZCzu- 
ple; gospodarze bowiem dla wysokich cen 
jęczmienia wolą z pszenicą się wstrzymac, a 
młócą jęczmień azeby z cen korzystac. Tar- 
gi prowincjonalne slab:ej od londynskich się 
trzymały. í 

We Francji popyt był dobry; dla wyz- 


szych jednakże żądań sprzedających, sprze- 


daż była trudna. A 

W Belgii i Holandji przy dobrem żąda- 
niu ceny się utrzymały, 4 

Na naszej gieldzie na stare jasne pszeni- 
ce żądanie było nie złe po cenach zeszłuty- 
godniowych, na swieze trudoiej, i to tylko po 
niższych cenach dawały się umieszczać, Zy- 
to łatwy miało odbyt po cenach nieco wyż- 
szych, 

W ciągu tygodnia sprzedano ; 

Pszenicy łasztów 1.300, zyta 400, Jęsz= 
mienia 60. grochu 80. : 

Wiedeń 24. pażdziernika, (Bydło rza- 
ine). Spędzono dziś z Węgier 1.680 wo. 


| łów, z Galicji 2.733, z prowineyj niemie- F Płacą j Łądają 
ckich 286, razem 4699 sztuk. Rzeznicy wie- Wieden 26 października re | |-GSTA 
; aż: i złr.|ef. f złr. | eta 
denscy zakuniii 2,055, na prowincję poszło =DEJRZ 
915, poza largowicą sprzedana 9, niesprzeda- e Metaliki na wal. a. . .| 66,70] 66:80 
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zyjechałi dni . pazdz. - 1 . | 9: 2 
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z Zadwórsa, Wasilko L z Ślobodzi, Dragi 7 Ko 102 00] 103 00 
nicz K. » Balina. Strassor K. i Doms ez „ K8. Ester a.eQ0 « e |. | 03, 
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` Ą A „ ks. Klary » . . . 21,60] 24/50 
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Wyszła z dinku i jest do nabycia w księ- 

goonisch py, Kajstena Jabicńskiego i J. Mie 

likzwskiego liomowa powieść, «beunujaca 
2M stronuie, pod tytułem : 


ATOW GLYICY SERCA 
przez Teofila Szumskiegu. 
Cen: zli wa 

imć ja moina także przez Aduini- 


' krzekazaniem należyto- 
993 1—3 


Otr 
»ocBeje Przeglądu 


SG: przeć pocztę, 


W Folwarku Nowe Jaryczowskim 
sa dwa 


zy A < . 
BUJARI holenderskie. 
cjysiej rasy. roczniaki, zdatne do 
rozpłodu. za cenę 50 złr., oraz kil- 
kora Cieląt równiez czystej rasy za 
cenę 50 zir. w.a. do sprzedania. 


biżi:e s czegóły udziela Zarząd 1ko- 
nomiczny na frankowanc listy poczta 
ost, Jaryczów. 975 3—3 


* Dla cierpiącech na oczy. 


6 Slynm i prawdziwa Woda Ba oczy 


Dra. White. 

Z ukortentewaniera poświadczam. iż 
moje dłagoletrie ciorpiesia Ócz po n- 
zyciu jednej fisszerzki wyżej wywie- 
nionej Wody nu oczy całkiem ustąpi- 
* ly. Ksziemu przeto na oczy cierpią- 
cemi miiusilniej teu prawdziwy w ża- 
drej werze na okpiwaniu nie polegi- 
jacy środe< polecam, który po kró- 
tkiem użyciu nlge a po dłuższem p£- 
wna wyleczenie przynosi. 
952 (2—% Joh. Gotti. Mühl. 
Flatrarik tej Wody kosztuje 1 zir, 2. w. 

We Lwowie w apt Adolfa Ber- 
linera dawniej Lanerego. 


ET LOTZY OE WEGA 


PE WY 97 TT, TY PZ NARADA 


"OGIER ANGIELSKI 
Konrad 


zaraz do użytka. młody, rosły. jak na konia 
uugielskiego nadawyczaj siluie zbudowany, 
zdrowy. za stadniny bardzo renomowanej, 


po ojcu vollblucie, po matce balbblutee — oj- ; 
surowzdzony bezpośrednio z Anglii, : 


cie” 
wys ko w krwi—jest każdego czasu płd ko- 
rsystnemi warunkami nx sorzedaż. Inb za- 
wau na parę komi pociagowych, lab klecz 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


| 


J 


« jorz SA z przyczyny wydzierżawienia | 
la 


fol sarku, którego był przeznaczony, w 


Kużyskoch nad Dniestrem na drodze między | 


Nizniowem a Koropcem, rót miii od oby- 
dwóch ra'ej:ć oddalonych, obwód'stsrńsławow- 
ki. List wnie: „Zarząd gospodarczy w 
Katyskach poczta Niżniów.* 983 3—5 


KORDYAŁ PEPSIN 


przygotowany przez pp. Grimault 
ct Cie., aptekarzy w Paryżu. 


Pepsina stanowi nowe odkry- 
cie w medycynie, dokonane przez 
b:a. Corvisart, nadworn. lekarza 
cesarza Fraucuzów, jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem tra 
wiomią oczyszczouym, który na- 
tua sama w żołądku zwierząi 
ułodzi i wydaje, dla spowodo- 
wania odbycia funkcji trawienia. 
Vrak jej w żołądku sprawia o- 
cieżałość, senność, brak apetytu, 
flegme, ból głowy, boleści żołąd- 
ka, zapalenie i nabrzmienie ki- 
szek, odbijanie, wymioty po je- 
dzeniu, uabrzmienie błon $luzo- 
wych, utratę sił i ogólną niemoc. 
Kordjał ten najsilniej działa, kie- 
dv idzie o wzmocnienie żołądka 
i zapobieżanie niknieniu organi- 


zmu, bo żlośliwych gorączkach 
zęuiłej i tytoidalnej, przeciw 
wymiolom kubietw starie ciąży. 


Srodek ten upoważniony z0- 
stał przez paryzką akademję 
medyczną. 

Dostać można w aptekach 
we Lwowie u Z. RUKERA 
pod SŚrebruym orłem; C. Chro- 
ściekiegu w Wilnie; Marcińczyka 
w Kijowie; Elsuera w Poznaniu; 
Mroznyuskiego w 
iupych. 


Narszawie i 
169 1—0 
Cena 3 7l., z opakowaniem 

Bał. 30 kr. 


austrjackii'g0 Toxaraystwa Sztuk piekuych 
na ciągnienie 30. października r. b 
obrazów lejn) ch w wartości złr. 1.000, 500, 
400, 800, 200 it. d. SA u pedpisanego no 
5 azir. 65 contów | den łos do nabycia. K+- 
żdy ios musi wygrać. 950 : (3—3) 
Frydryk Schubuth. 
w rynku pod l. 164 m. 


sa Bilardy 


nowe, bardzo doskonałe, opatrzone w najle- 
pse mastanele (bandy), jakie dotad mogły 
być wyrabiane, uraz wielki dobór bilacdów 
nżywarych, modnych i bez wad, utrzymuje 
po cenach najtańszych 


Karol Halkort 


uprey w. fabrykant biłardów w Wiedniu 
977 3-6 


8k, 


| strony WW. Obywateli Ziemskich i Sza:0- 


GAZETA NARODOWA zd. 28. pażdziernika 1864. 


Ces. król. austr. uprzywil. w Ameryce i Anglii, piems » 
Woda Anaterynowa do Ust 
J. G. Poppa. praktycznego lekara eenów w Wisi (deraitj „Da hlanben* 
Z teraz Stact, Bognergiase Nr, 2. naprzeciw Kusy osvezedaðsci ZĘ 
REST Cena flekoniku 1 złr. 40 cut. Opskowanie2U ent. "HOE 
Do nabycia we wszystkich aptekach w Wiedniu, również jak we wszystkich handłaeh pa- 
821 (2—12) curideł. Ng prowincji w poniżej wymienionyci skiadach. 
C. k. wyl. uprzyw. Pasta d zębów. Cena 1 z} 22 c. 
Masa do plimbowarn dziaracyc!: zębów. Cera2zł. 10 c. 
Rośtinny proszek do zębw Cza kartonika 63 ernt 

Że się moja Wada do us oc wielu int okazała jako 
jsden z najszczególciejszych środków do zzchowanix tsk 
rebów jako też i innych częjci ust, zostało potwierdza- 
ne znaczną ilościy zświadczń ze strony wyższych i nai- 
wyższych stunów, również :> strony najsz:GoWniejszyci 
znakomitości lektrskich. 

AET Woda An:teryrowa do ust że iównic i 
ni ostatniej wieskwj wystawie światz zostala wyszca- 
gólniouą, w Angl: Erol patestem przed f.tezownniem za- 
strzeżona, niemniej, że się i w Ameryce taka samą opie- 
poszczycić może, dowiedzicne w stgo korespondenejami pier- 
moge przeto mialo wbtrzymsć sie od wszelkiego dalszego 


pariero wanz 


Nr. 556) | 


ką i równa 


a wziętośria 
wszych dzienników 1osnerchii ; 
zachwalania, 


Powyższe artykuły utrzymują: 
we Lwowie apteka duwniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolascha 
apt, p. A. Berlinera apt, p. Ebenbergera apt., p. Gebhardra i Keina wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p, Zygmunta Ruckera; w Krakowie p. Górerki, p. « Jahn, p. L. Feintuch, p. 
E. Stockmar «pt. i J. Bartl, 
Także utrzymują takowe na składz e: 

W Bełzie p. irymik. w Białej p. Kaans, w Bielsku p. Stanko apt, w Bóbrce 
p. J. Zarnitz apt., w Bochni p. Niedzielski, w Brodach p. Fr. Gomoliński apt., w Brze- 
Żnnach p Zminkowski apt ip. B. Fadeuhechr, w Buezacza Kodrębski i Kerzel, w 
Czerniowcach p. Alth svu apt., p Rożzński, p. chaty, p. Szlimireh ip. Jan Rintzner, w 
Częstochowie dr F. Heiferr, w Dolinie p. A Schals kesje m, w Dobromilu p.A 
Grotowski apt, w Drohobyczy p. Kleczkowski, w Dynowie y. M. Koniecki, w Grzybo- 
wie p Muszyński, w Jaworowie p. L. Lachowicz apt, w Jarosławiu p. Bogusz apt.. w 
Kołomyi p. Rożański p. K. Laden, p. Schaje Hermann i p. Sidorowiz apt., w iKry- 
nicy p. M. Nitribitt aot., w Kimpolung B. S>amer, w Lutowiskach p. M. Konecki, 
w Lipniku p Sommerfeld «pr. w Manasterzyszah p. Lipscuut:, w Nowym Targu p. K. 
Lair, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiez, wdowa, w Przemyślu p Giileczka i Syn. 
p. Machalski, i s. M. Buuwsnu, s Przeworsku p. Switzlski spt. © Radowceach p. K, 
Teichmann. w Rozwadowie p. Marecki. w łżzeszowie p. J. schater i Syn, w Sam- 
borze p. Kriegseisen «pt., p. Ricdl upr. p. A. Krower, w Sanoku p. J. Jaklicz: wdowa, 
w Stanisławowie p. Beil apt., p. Świtalski, p B Czuczawa, w Stryju p. Kornberger 
apt, JJ A Bztizbapt. © Serecie p. I. Sommer, w Suezawie p. B. Tutezat upt, w Ter- 
nowie p. J. Jahn i p. Milikowski ksieg. w Tarnopelu p. Lariuek ip A. Morawetz, w 
Turce p. A Czerviański, w Wadowicach p. Fuitin, w Zaleszczykach p. Kodrębski, w 
Złoczowie p. Wolf Korkes, p. A. Gottwald, i p. Krzyżanowski apt, w Zólkwi p. Krzy- 

522 


Żanowaki npt 2—12 
OATESIN a S, EENE a) AA DSE TS OE Da RANE ŻA TEZY AWA ŚTT ZYC ZDAC 


, è r 
Król. Szwedzkie R. 10 Losy 
Wygrane w srebrze, guldenów: 33.000, 30.000, 25.000, 20.000, 15.000. 
14000 i r. d ur dół do 18 guidenów. i. 
Najbliższe ciagnienie nastąpi f. lislopada b. r. f 


| Los na to ciąguienie kosztuje 2 gł, 5 losy 5zł.. 6 losów 10zł. w banknotach. 
| Lis'y ciagnień beda najpunkinalniej przesł:ne. Rhższe objaśnienia i prospekty 
be:płatnie. 


©usinw C:ssel et Comp. 


98Ł 5-0 G:osshardlu*gzhaus in Frankfurt am Maiu. 


SAISON 


zimowej kuracji w Ba- 


Nowe bióro wywiadowcze. 
Dziękuiac wa znufanie. jakiem biSra racje 
pod nr. 4/0', przesz eniy czas istnienia 7 


wnej Pabiiezneści zaszczycone było, polecam 
się xa dal takowym wvzgłędom i ozluszam 
zarazem, że przy stosunkach zawartych z a - 


jego użyciu pomoc kąpiel mineralnych 10- 


mami handlowemi z: granici, mogę pośredni- 
czyć przy sprzedaży wszelkich prodnktów 
i wyrobów fubrycznych — a przytem iak da- 
wniej trud-ię się eprzednźy Dóbr ziemskich 
realności mni jszysh i Dunów w miastach, 
postręczam Gawternartki, Nauczycieli. Go- 


rzelników zrających njnowszą metode ga. 
rowania wody. i wszelkie kategorje Offiejali- 
stów i sług najlepszy. b — a których obecnie 
do Rosji poszuku;a. Przyjmuję oraz po- 
le eria przyspieszenia w Urzędach interrsów" 
Że bióro moje przeniosłem pod nr 4 21, 
niniejszem zawiądamiam — to jest ua Ha- 
lickiem naprzeciw Sądu karnego. 
Poszukuje się Józefa Kałocze kucharsa, 
i uprasza o łaskąwe doniesienie do bióra 
wywiądowczego. 
943 3—3 Stanisław Janiszewski. 
Sporób leczeni: stanowczy choró? płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych. 


kurjalnego przeciw 
czyszczeniu krwi, (ak skuteczna się poka- 


Paryzkiego Bra p. Chable. 
Sku:cezność Syropu 
DEPURATAF 
liszajom, świądom 
nieznośnym, ranom 
zała, że ją dzisiaj 40000 listów dziękczyu- 
nych ze wszystkich stron świata jak najan- 


roślinnego, bezmer:- 
a sy fA my 
dn SANG 
syfilit cznym, zanle- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej przy 


wnież Dra Chable. Cena 4 złr., za op.ko- 


wanie 20 ent. 

Przyjcwnego sizku 
s w swem działarwn ła- 
godny Syrop C;try- 
nianu elaza Dra 
Chable. gjy do doś 
w użyciu będące tru- 
w skuskuch zaś swych 
z rzedu le- 


due do trawienia, 
wątpiiwe kubeby i kopalwy, 
karstw wypiera, to ze swej strony. już to 


w szprycowaniach, jnż wewnętrzuie 
użyty, pokonywa z pewnością wszystkie 
nieznośnż dolegliwości, jakiemi sa: rzeżą- 
czki, upływy, osłabienie kanału, otok i 
pęcherza. Cera flaszki 5 zlr. 30 cnt. zopa- 
kowaniem 3 złr. 50 ent. 

Sprzedają się w Warszawi: w składzie 
m :terjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chruseickiego , w Kr:kowie p 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u p. 
Z. RUCKERA. OR 

= ): A . 

Jalian Piraeki 
były Restaurator w hoielu Iè» syjskim, ' 
ma zaszczyt uwiadomić szanowna Publi- 

czność, iż vb;ał j 


RESTAURACJE 


w hoteu Angielszim 
przy ulicy Niższej Karol» Ludwika ra ro- 
gu ulicy Jezuickiej we Lwe wi. 


Przyjmujs więk:ze ramówienia j ko to: ' 
na Sniadania. Obiady 
i Kolacje. Us 2-3 | 


den pod Wiedniem. 


Pomieszkani: zimowe dla całych rodzin lub 
pojedyńczych goś ii przyiecię z» całkowita 
pensję ulał ia Direetions Kanzlei der Städ- 
tischen Bädr in Baden in Wien. 942 6—6 


pisa archi» rz NKKKKRNSANZZ 


= nm ANA 


Pod firma 


ARMATYŃ et MOKRL 


Te E WO BWW NE 
przy Ulicy Halickiej. gdzie dawniej byf sklep 
PANA STILLERA. 


Wielki Sad 5 


IA YSK, ZKANKÓW 


srebrne £ylindry ze złotemi brzegami, do odskakiwania koperty 


fa 


o a 1 8 kamieniach . A „od złr. 12 ct 50 
dto w lepszym gatunku od złr. 14 
dto z dwoma kopertami ś A A 0515 
KMoiwiczne (Aukry) srebrne z brzegami złotemi o 
15 kamieniach, do odskakiwania koperta sago | 
dto lepsze o 15 kamieniach > ia. JE 
dto z dwoma kopertami : ; sog AB 
dto lepsze , e ! ; PENLB 
dto Remontoirs Savonet. bez kluczyka do na- 
kręcania, w dobrym gatunku . - nn 40 
Złote Cylindry o t i 6 kamieniach w dobrym gatunku „ „ 36 
dto damskie o + i 8 kamieniach . 3 « WoD 
dta lepsze z złotą kapslą . : wz i 
dto kryte z emalia i bez emalii |. : nn 44 
Kotwiczne (Ankry) złote męzkie, ze złotemi kapslami „ „ 46 
dto kryte : ! s => bir 
dto z moenemi kopertami s od złr. 70 do 250 
dte Remontoir bez kluczyka ; : od 140 


KĘT" Za wszystkie wyżej wymienione zegarki daje się rzetelna 
gwarancja roczna. 951 3—12 

Ta% Nieregulowane zegarki są znacznie tańsze, 1 wszelkie zamiej- 
growe zamówienia załatwiają się jak najspieszniej. 

za Oraz znajduje się Skład zegarków z fabryki Patek et Comp. 
w Genewie, i do tejże fabryki przyjmuje się wszelkie zamówienia. 

mgg, Jest także wielki dobór Zegarów paryzkich pod dzwo- 
nami, Wahadłowych, Stołowych. Kominkowych i Budzi- 
ków. Znajduje się także piękny dobór łańcuszków złotych. 


Sławna angielska gumielastyczna 


ilusiość na skóry 


(Patent Indian Ruber Gresse of Willi m Wriglesworth et Comp. ia London.) 


Już od kilku lat jest znaną jako nejlepszy środek do konserwowania skór; tłu- 
stość ta wsiąknawszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobom skórę 
riagle wilgotna, miękka, giętką i nieprzemakaług — do obuwia, chomontów i powozów 
skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzaju. 

Przytem zwraca się uwagę S5. P. na tą okoliczność, ża tlnstościg tą natarte obuwia, 
mianowicie polskie bnty i rzemicnie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości. 

Główny skład nx całą Gal cje we LWOWIE w handlu BONIFACEGO STIL- 
LERA. Także dostać można n pp. J. Kleina. W. Królikowskiego, Kleina wdowy i 


5 z = A 
Aloiza Piątkowska z Gabbardia; Karola Schubutha i A. e w, Krakowie n J. Jahna, w Rze- 
A uł. 7 szowie u J. Schajtera i F. Jaskiewicza, w Jarosławia u braci Jaskiewiczów, w Przemy- 
Ą otworzyła | brzę > wk. kaz S | ślu u Gajdeczki. w Samborze n J. Riedla, w Brzeżanach u E. Moerla, w Czerniow- 
Skład strojów damskich 2 | cachu E. Śchalleg,, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego, w Tarnopolu u A Mora- 
A 957 e gian KENE 3-3 g wetza, w Słauisławowie u W. Mniewsziego i u braci Cmczawów, w Stryja u Batscba 
A aeS g DU i ee ø | w Buczaczu u J Kodrębskiego i Kercli, w Tarnowie u J Jihna, w Zółkwi n A 
g odl. 99 m. w kam. p. Chilińskiego M | Makowskiego. 473 (3—48) 
£ i poleca takowy szan pnbliczności. z Duża puszka oryginalna kosztaje i zīr. 3 cent. 
ANNKDRKYNAARWANYNZAAKAANN NN Mała  , - Jessa x. 
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f Proszę zwrócić uwagę! Kużde pudeźko przezemnie wyrubianych proszków Seldlickich, t kazdy papierek jedną doze zawierający, dlu ros 
różnienia od podobny'h innych wyrobiw opotrzony jest moją marką ochronną." 


Cena jednego oryg. pudełka 1 złr. 25 kr. wraz z opisem w różnych językach. 
| Te proszki 2 powodu swej wypróbuwsanej skuteczności, zajmują pomiędzy rozmaitewi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 
stoierdzają ze »szystkich kr jów państwa sustrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie z pomyślnym rezultatem 


dają się ouo zasłósować w icezeniu samulewia i zatkania ciała, niestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach uerek, nerwowemu 
holu głosy, uderzeniu krwi, reumatycznych afekcjach, hysterji, hypochondcji, skłonności do womitów i t. p. 


we LWOWIE 


Binłej Keler zpt. iJ. Burger. 
Brzeżanach Jos. Zmiukowski| , 
5 B Fadenhecht. 
Bochni Nicdzielzki. A 
Brodach Fr. Deckert. 

ii F. Gamniiński. 
Buczaczu J. Czerkawski. 
Chodorewie Z. J. Krynicki. 
Czerniowcach J. Różański. 
a Ign. Schuirch. 
Dobromiln A Grotowski. 
Drohobyczy L. Klecrko vski, 
Glinianach N, Helw. 
Gródkn A. Tom:szewski. 
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Jngielnicy J. Fischha. h. ż 
„ Jarosławiu J- Roim. | 
Kalisza Jabłkowski, Rądliński 


SKŁAD TEGO PROSZKU UTRZYMUJĄ: 


aptek. Piotr Mikolasch, A. Berliner, Zygmant Ruker, Klelna Wwa i Gebhart. 
„ Nłusiatynie F. Michalewicz. 


| e Nasiezy A. Mernych. | » Starem Mieście A. Grotowski 
Nowym Sączu Kosterkiewicz „ Stanisławowie Stecher,y. Se- 
wdowa. benetz, 


Szczercu J. Pełka. 


Ro N | a Nowym Targa C. Lauer. à 
i Sknpicński. | „ Oświęcimie W. Pulaczek, | » Tarnopola A. Morawetz. 
Kałaszu L. Hiliebra: d. | » Podgórzu S. Schlesinger. | » Tarnowe J Jahn, 
Kołomyi W. Kupferman. n Przemyślu Ga'detschka i syn. | » Torunia A. Giełdziński. 
Krakowie dr. Sa» iczewskiap. „ E E Muh.lski. „ Turce Mich. Piatek. 

- M. Jaworaicki. n Przemyślanach 5t Miriecki, „ Tyśmienicy Kerol Necki. 
Krynicy IL Nitribit. „ Radowcach W. Resch. | „ Wadowicach F. Foltin. 
Limanowie A. Muller. a Rzeszowie J. S:taiter i sp. „ Znieszczykach J. Kodrębski, 
Manasterzyskach J. Lipschitz „ Samborze Kriegscisen. | a Złoczowie Wo:f Korkew. 
Mościskach G. 5 balbot. „ Sanoku J. Jaklitscha wdowa, | „ Żółkwi K. Krzyżanowski, 

„ Suczawie E. Botczat. i 


Powyższe firmy Przyjmują także zamówienia na 


*rawdzi lej i j 
a B« i 
Prawdziwy olej tranowy z watroby mietusowej 
a * * 
1 najezystszy i najskutecznicjszy gatnek tranu lekarskiego z Bergen w Norwegii. 
Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej używa sie znajlepszym skutkiem w atubosciach piersiowych È Płucowych, w szkro- 
fułach i w słabosci „Rachilis £ Leezy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry. 
Ole; ten nyczystszy i uajskutcczniejszy zc wszystkich innych olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych do- 


, mieszków i znajduje się we flaszkach w tym samym skutecznym stanie, jak go uatura wydała. 
= Każda flaszka dl różnicy Od innych gatunków Tranu wątrobianegn», opstrzoua jest moją marką ochraniającą i moim podpisem. 
Cena całej butelki 1 złr. 80 cent. — póź butelki 1 złr. w. a. wrzz z instrukcją używaniś, 


A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedinu Nr. 562. 


M 


z 


Ztjaso 'zr20pk pra 
a^ | zdm SH Ji AA Lm 


n, 


Zi 


